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PIĘTNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

z Listu 
św. Pawia Apostola 

tlo Galatów (5,25-6,10)

Bracia: Jeśli żyjemy duchem, 
według ducha też i postępujmy. 
Nie będziemy chciwi próżnej 
chwały, jedni drugich drażniąc 
i zazdroszcząc sobie nawzajem. 
Bracia, jeśliby kto i dopuścił się 
jakiego przestępstwa, wy, którzy 
jesteście duchowi, pouczcie takie­
go w duchu łagodności, bacząc 
każdy na samego siebie, abyś 
i ty nie uległ pokusie. Jeden 
drugiego brzemiona dźwigajcie, 
a tak wypełnicie zakon Chtystu- 
sowy. Albowiem jeśli kto m nie­
ma, że jest czymś, gdy niczym  
jest, sam siebie zwodzi. A każ­
dy niech bada swe postępowa­
nie, a tak tylko z siebie samego 
chlubić się będzie, a nie z inne­
go. Każdy bowiem własne ponie­
sie brzemię. Ten, który pobiera 
naukę, niech wszystkimi dobra­
mi swymi dzieli się z tym, który 
go naucza. Nie łudźmy się: Bóg 
nie dozwToIi naigrawać się z sie­
bie. Bo co człowiek posieje, to 
i żąć będzie. Kto bowiem sieje 
w ciele swoim, w  ciele też żąć 
będzie skażenie, a kto sieje w 
duchu, z ducha żąć będzie żywot 
wieczny. Czyniąc przeto dobrze, 
nie ustawajmy, bo czasu swego 
żąć będziemy bez wytchnienia. 
Dlatego, póki czas mamy, czyńmy 
dobrze wszystkim, a zwłaszcza 
tym, którzy są jednej wiary z 
nami.

( WANGEUA
według 

św. Łukasza (7,11-lG)

Onego czasu: Jezus szedł do 
miasta, które zowią Naim, a z 
Nim szli uczniowie Jego i rze­
sza wielka. A gdy się przybliżył 
do bramy miejskiej, oto wyno­
szono umarłego, jedynaka matki 
jego, a ta była wdową, i liczna 
rzesza miejska szla za nią. A 
gdy ją ujrzał Pan, ulitował się 
nad nią i rzekł jej: Nie płacz.
I przystąpił i dotknął się mai 
(a ci, co nieśli, stanęli). I rzeki: 
Młodzieńcze, tobie mówię, wstań!
I usiadł zmarły, i począł mówić, 
i oddał go matce jego. A wszyst-' 
kich zdjął strach i w ielbili Bo­
ga, mówiąc: Prorok wielki pow­
stał wśród nas, a Bóg nawiedził 
lud swój.

Jest w W arszawie, na Krakowskim 
Przedmieściu sklep, którego reklam ę sta­
nowi postać siewcy. Neonowy człowiek 
rzuca z zamachem ziarno. Zapas ziarna 
trzym a w zawieszonej na szyi i ram ieniu 
torbie. Kto po raz pierwszy dostrzeże ten 
oryginalny neon, a nie popatrzy na w itry ­
nę, może pomyśleć: „To zapewne Centra­
la Nasienna” . Ależ nie! W dobie techniki 
taki ręczny siewca byłby właściwie an ty ­
reklam ą zbiornicy nasion kwalifikowa­
nych. Rolnictwo mimo trudności szybko 
m odernizuje się. Już niezm iernie rzadko 
można spotkać rolnika siejącego z koszy­
ka, płóciennej torby i to raczej na nie­
wielkich poletkach, gdzie trudno zajechać 
siewnikiem konnym  lub traktorow ym . Za­
sadnicze prace rolne w ykonuje się już 
powszechnie maszynami. A jednak ten 
dziwny neon warszawski nie kłamie, cho­
ciaż nie ma nic wspólnego z rolnictwem. 
On skutecznie reklam uje duchową „cen­
tra lę” najprzedniejszego Ziarna, którym  
jest Słowo Boże, zamknięte w  księgach 
Pisma Świętego.

Neonowy siewca wskazuje księgarnię 
Brytyjskiego i Zagranicznego Towarzy­
stw a Biblijnego, które postawiło sobie zi 
cel propagowanie Biblii. Tu zawsze moż­
na nabyć Pismo Święte. A czemu tę ofi­
cynę reklam uje postać siewcy? To zasłu­
ga samego Zbawiciela. To On nazwał nau­
kę Bożą ziarnem, a głoszącego ją Boga 
porównał do siewcy. Stało się to nad Je-

w inny być glebą rokującą dobry plon, 
przynajm niej ten trzydziestokrotny.

Nie wyczerpiemy, podczas jednego roz­
ważania, całego bogactwa treści zawartej 
w Chrystusowym  obrazie. Rozdzielimy 
więc obraz na fragm enty, by jak najw ię­
cej praw d świętych utkwiło nam w um y­
śle i sercu. W rozum ieniu pomogą nam 
przekazy innych Ewangelistów, którzy 
również przytaczają przypowieść o siew­
cy, uzupełniając jakby tekst św. Marka. 
Tak na przykład św. Łukasz pisze: „Ziar­
nem jest Słowo Boże” . A siewcą? Przede 
wszystkim Bóg. Przecież chodzi o propa­
gowanie Jego Słowa. Bóg może przem a­
wiać sam, albo posłużyć się ludźmi. W iara 
jest ze słuchania — stw ierdza Apostoł Pa­
weł. Pozostaniemy dziś przy obrazie Siew­
cy i ziarna. Za tydzień rozważamy obra­
zy gleb, do których przyrów na Chrystus 
różne kategorie ludzkich serc.

Twórcą i Siewca Słowa Bożego jest nasz 
Pan i Stwórca. Powołując ludzi do godno­
ści swoich dzieci, zaczął przem awiać do 
nich już w raju. Jak  rodzice uczą cierpli­
wie swoje maleństwo rozum ienia mowy, 
nie zrażając się tym, że efekty ich pracy 
nie są natychm iast widoczne, tak i Ojciec 
niebieski uczył naszych prarodziców, po­
cieszał, a gdy zasłużyli, karcił. Potem mó­
wił Bóg do Narodu W ybranego przez pa­
triarchów  i proroków, przypom nając obiet­
nice i słowa przym ierza, nagradzając za 
bogobojność i wierność prawu, a karząc

W yszedł siewca
kJ

ziorem Genezaret. Św. M arek Ewangelista 
pisze na wstępie do czwartego rozdziału: 
„I znowu zaczął nauczać nad morzem, i 
zgromadził się przy Nim tak wielki tłum, 
że wszedł do łodzi i usiadł w niej na mo­
rzu, a cały tłum  stał na brzegu. I nauczał 
ich wiele w  przypowieściach. Dawał im 
taką naukę: Słuchajcie! Oto wyszedł siew­
ca siać ziarno swoje. A kiedy siał jedno 
padło na drogę, przyleciały ptaki i zjadły 
je. A inne padło na g runt skalisty, gdzie 
nie miało wiele ziemi i zaraz powschodzi- 
ło, bo nie miało grubej w arstw y ziemi. 
A kiedy wzeszło, słońce wypaliło je. I 
uschło, bo nie miało korzenia. A inne pa­
dło między osty, a osty wzrosły bar­
dzo wysoko i zadusiły je, i nie wydało 
owocu. Lecz inne padły na urodzajną zie­
mię i w ydały owoc rosnący wysoko i po­
m nażający się; i przyniosły plon: jedno 
trzydziestokrotny, drugie sześćdziesięcio- 
krotny, a inne stokrotny. I mówił: Kto 
ma uszy do słuchania, niechaj słucha”.

Tak brzmi pierwsza w  katechezie św. 
M arka przypowieść Zbawiciela. Dalej 
przytoczy jej wyjaśnienie i przejdzie do 
kolejnego obrazu. Doczekaliśmy się w resz­
cie obszerniejszych tekstów zacytowanych 
z kazań Zbawiciela. W prawdzie św. M arek 
cytował już wiele wypowiedzi M istrza z 
Nazaretu, ale były to raczej lakoniczne 
pouczenia czy dialogi. Dopiero dziś Ew an­
gelista oddaje głos Boskiemu Siewcy. A u­
tor drugiej Ewangelii chciał nas przygo­
tować do owocnego słuchania Słowa Bo­
żego. Przekonał o boskiej godności M esja­
sza, Jego mocy i autorytecie. Nasze serca

za jaskraw e lekceważenie woli Bożej. 
Szczególny nacisk w  proroczej siejbie 
kładł Niebiański Siewca na zapowiedzi 
m esjańskie. Mesjasz jako Syn Boga będzie 
mógł ludzkimi ustam i najlepiej opowie­
dzieć o Ojcu. Jego siew będzie m iał na j­
większe szanse na przyniesienie owoców 
I tak  się stało. Bóg w ludzkim ciele po­
ciągnął i zainteresował praw dą objawioną 
Żydów i pogan, sprawiedliwych i grzesz­
ników. Spieszył się nie mając chwili w y­
tchnienia. Gorliwość o chwałę Ojca i zba­
wienie braci kazała Mu biec od m iasta do 
miasta, wszerz i wzdłuż Palestyny.

Jezus Chrystus nie żył jednak wiecznie 
na ziemi. Kto poniesie brzemię ziarna do 
kolejnych pokoleń i we wszystkie zaka­
m arki Ziemi? Nie m usim y się martwić. 
Jezus pomyślał o tym, wyuczył rzeszę po­
mocników. Siewcy Boży — apostołowie 
i ich następcy ■— biskupi i kapłani siać 
będą bez wytchnienia w  imieniu Chrystu­
sa, który pozostanie z nimi po wszystkie 
dni, aż do skończenia świata. Będzie z ni­
mi jeśli zechcą siać Boże Ziarno, a nie 
plewy, które są produktem  własnej pychy, 
chciwości czy chorobliwej fantazji. Siej- 
bę fałszywego ziarna Chrystus pragnie o- 
graniczyć posyłając na ziemię wyjątkowo 
utalentow anych siewców, jak św. Franci­
szek z Asyżu, czy organizator ojczystego 
Kościoła — biskup Franciszek Hodur. Lista 
w ybitnych głosicieli Słowa Bożego zawiera 
tysiące imion kapłanów, proroków, męż- 
czyn i niewiast. I ciągle się wydłuża, bo 
siew Boży trwa.

Ks. A.B.
N um er  oddano do sk ładu  w s ie rpniu  1988 r.



W dniu 8 września, od 
trzynastu wieków, obchodzi 
Kościół zachodni uroczystość 
Narodzenia Najświętszej M a­
ryi Panny. Jest więc ono 
jednym z najstarszych świąt 
maryjnych. Spotykamy jc 
na Wschodzie już w  począt­
kach chrześcijaństwa. Na Za­
chodzie pojawia się ono jed­
nak dopiero w VII wieku.

Ewangelie kanoniczne ani sło­
wem nie w spom inają o narodze­
niu Bogarodzicy; nie w ym ienia­
ją  naw et im ion je j rodziców. 
Im iona Joachim a i A nny znamy 
jedynie z tradycji Kościoła 
wschodniego. S tarożytne przeka­
zy dotyczące tej m aterii dotarły  
do nas za pośrednictw em  pism  
apokryficznych, takich jak :
..Ewangelia o narodzeniu M aryi'’ 
oraz „Ew angelia Pseudo-M ateu- 
sza". A utorstw o pierwszego z
nich przypisyw ano w średnio­
wieczu H ieronim owi, na co brak  
jest dowodów. W tej sytuacji 
przyjąć należy, iż jest on dzie­
łem nieznanego autora. Jako
czas jego pow stania przyjm uje 
się IX wiek. Również autorstw o 
drugiego apokryfu przypisywano 
Hieronim owi. Jednak  ubóstwo i 
nieporadność gram atyczna oraz 
brak  elegancji języka łacińskie­
go w ykluczają taką możliwość. 
Jako czas pow stania przyjm uje 
się VI w.

Dla lepszego zrozum ienia tre ś ­
ci w ym ienionych apokryfów bi­
blijnych w yjaśnię najp ierw , co 
rozum iem y przez pojęcie „apok­
ry f” oraz zwrócę uwagę na to
co zadecydowało, że jakieś dzie­
ła  zaliczone zostały do zbioru 
ksiąg apokryficznych. Potem  do­
piero przytoczę fragm enty  w y­
mienionych wyżej apokryfów, ob­
razujące okoliczności zw iązane z 
przyjściem  na św iat przyszłej 
M atki Boga-Człowieka.

Greckie określenie „apokryp- 
hos” (pochodzi ono od czasow­
nika „apokrypto” =  ukrywać) 
oznaczało w  religiach helleni­
stycznych księgę zaw ierającą — 
niedostępną dla ludzi pospoli­
tych — wiedzę tajem ną. W Koś­
ciele pierwszych wieków apokry­
fami nazywno księgi, których 
nie wolno było odczytywać pod­
czas zebrań modlitewnych. Toteż 
Rufin z. Afewilek w spom inając ■- 
księgach natchnionych, pisze. 
..Przodkowie nie pozwalają..., 
aby pisma zw ane apokryfam i by­
ły czytane w  kościołach” (Wy­
jaśnienie Symbolu 38). A pon ie­
waż podczas nabożeństw  czyta­
ne były jedynie pism a kanonicz­
ne (uznawane za natchnione 
przez Ducha Świętego), stąd 
apokryfam i nazywano księgi nie 
wym ienione w  kanonie P ism a 
świętego. P otw ierdza to H iero­
nim, gdy pisze: „Cokolwiek jest 
poza księgam i kanonicznym i w in­
no być zaliczone do apokryfów ” 
(Strom. 3,4).

O tym, czy jakaś księga za­
sługuje na zaliczenie jej do 
grupy apokryfów, decydują — 
jak  się powszechnie p rzy jm uje — 
następujące k ry teria : tajem nicze 
pochodzenie, błędna nauka, po­
dobieństwo do ksiąg kanonicz­

Narodzen ie  N ajśw ię tsze j  M a ry i  P a n n y  (fragment)  
— mai. Ł ukasz  Po rębsk i  vel Porębow icz

Narodzenie Maryi w apokryfach.
<U A. <Li

nych niepraw dopodobna treść 
oraz niedopuszczenie do zbioru 
ksiąg świętych.

Na w stępie pierwszego z w y­
m ienionych apokryfów  przytacza 
au to r rodowód M aryi. Pisze on 
bowiem : „Św ięta i chw alebna
zawsze dziewica M aryja pocho­
dziła z królewskiego rodu D aw i­
da. Urodziła się w  m iasteczku 
N azaret (por. Łk 1,26—27)... O j­
ciec jej m iał na imię Joachim , 
m atka zaś Anna. Rodzina ojca 
w yw odziła się z Galilei, z m ia­
sta  N azaret, ród zaś m atki z 
B etlejem ” (Ewang. o narodź. M a­
ryi 1,1). O pinia o N azaret jako 
m iejscu narodzenia Bogarodzicy, 
rozpowszechniona była w śred ­
niowieczu w  okresie w ypraw  
krzyżowych.

Zw raca następnie uwagę na 
wysokie kw alifikacje m oralne 
rodziców przyszłej M atki Boga- 

-r-Cgławieka. B o w ie m .—■. podob­
nie, jak  to czynią ewangeliści w  
stosunku do Zachariasza i Elż­
biety (por. Łk 1.6) oraz innych 
osób związanych z dziecięctwem 
Jezusa (por. Łk 2.25; 2,37) — au ­
tor stw ierdza: „Życie ich było 
proste i p raw e przed Panem , a 
pobożne i n ienaganne przed ludź­
mi. A lbowiem całą m ajętność 
sw oją dzielili na trzy części: jed ­
ną przeznaczali dla św iątyni i 
służby św iątynnej, drugą dla 
przechodniów  i biednych, trzecią 
zaś zachowywali dla siebie i sw o­
je j rodziny” (Tamże 1, 2).

Jednak  — jak  czytamy nieco 
dalej — „tak mili Bogu, a dob­
rzy wobec ludzi, żyli ze sobą 
około dwadzieścia lat w  obyczaj­
nym  m ałżeństw ie nie m ając 
dzieci. Ślubowali jednak, że jeśli 
Bóg da im  potomka, to przezna­
czą go na służbę Panu. Z tej to

przyczyny każdego roku mieli 
zwyczaj udaw ać się w  czasie 
św iąt do św iątyni P ańsk ie j” 
(Tamże 1,3), by w ypełnić obo­
w iązek w ynikający z p raw a M oj­
żeszowego.

S tąd też, „kiedy zbliżała się u- 
roczystość Poświęcenia Świątyni 
(por. 2 Mch 2.9) Joachim  w raz z 
kilkom a rodakam i udał się do Je 
rozolimy. W tym  czasie najw yż­
szym kapłanem  był Isachar. Gdy 
on zobaczył Joachim a w raz z 
ziomkam i składającego ofiarę, 
w zgardził nim  i odrzucił jego 
dary. Zapytawszy go, dlaczego 
ośmielił się nie m ając dzieci s t a ­
nąć wśród obdarzonych potom ­
stwem, powiedział mu, że dary 
jego żadną m ia rą  nie mogą być 
miłe Bogu, który uznał go za 
niegodnego potom stw a, gdyż P is­
mo mówi, że ten, kto nie m a po­
tom ka męskiego w  Izraelu, jest 
przeklęty. (Dlatego) najp ierw  po­
w inien uwolnić się od owego 
przekleństw a przez spłodzenie 
potomką, a. dopiero w tedy może 
przyjść z ofiaram i przed oblicze 
P ańskie” (Tamże 2,1). B rak po­
tom stw a uw ażany był bowiem 
w narodzie żydowskim za znak 
kary  bożej za grzechy.

Niepłodność stanow iła również 
powód do w stydu wobec innych 
współziomków. Nie należy się 
w'ięc dziwić, że „zawstydzony 
wielce tak ą  obelgą Joachim  od­
szedł do pasterzy, którzy w raz 
ze stadam i przebyw ali na swych 
pastw iskach. Nie chciał bowiem 
w racać do domu, aby przypad­
kiem  przez ziomków, którzy byli 
razem  z nim  (w św iątyni) i sły­
szeli słowa kapłana, nie został 
obrzucony taką sam ą obelgą” 
(Tamże 2,2). P asterze o tym  za­
pew ne nie wiedzieli.

I oto wówczas zdarzyło mu się 
coś, co miało również miejsce w

życiu Z achariasza (por. Łk 1,l i ­
i i) .  Bowiem „pewnego dnia gdy 
był sam, stanął przed nim  w 
w ielkim  blasku anioł Pański. Gdy 
zaś zląkł się na w idok anioła, 
ten uspokoił go m ówiąc: „Joa­
chimie, nie bój się, niech nie 
trw oży cię mój widok. Jestem  
bowiem aniołem  Pana, posłanym 
przez Niego do ciebie, aby ci 
zwiastować, że tw oja prośba zo­
sta ła  w ysłuchana i że wieść o 
twoich jałm użnach dotarła przed 
oblicze Boga” (Tamże 3,la). Z 
podobnymi słowy zwrócił się k ie­
dyś w ysłannik Pański do setn ika 
K orneliusza (por. Dz 10,4). K on­
tynuując zaś swoje w ystąpienie, 
zw iastun Boży mówił d a le j: „On 
(Bóg) bowiem dojrzał tw oje za­
w stydzenie i usłyszał o zniew a­
dze z powodu niepłodności, o 
k tórą cię niesłusznie obwiniono. 
Albowiem Bóg jest mścicielem 
grzechu, a nie natury , i dlatego 
kiedy zam yka On czyjeś łono, 
czyni tak, aby ponownie cudow­
niej jeszcze je otworzyć, i aby 
poznano, że to, co się rodzi, nie 
pochodzi z pożądliwości, lecz z 
daru  Bożego” (Tamże l,3b).

By Joachim ow i łatw iej przy­
szło uwierzyć w  możliwość speł­
n ienia się tej przepowiedni, w y­
słannik  Pański przytoczył przy­
kłady niew iast starozakonnych: 
Sary — m atki Izaaka (por. Rdz 
17-18' 21), Racheli — m atki Jó ­
zefa (por. Rdz 39-50) oraz m a­
tek Sam sona (por. Sdz 13-16) i 
Sam uela (por. 1 Sm 1-3; 7-12), 
które w  podeszłym w ieku dozna- 

łaski m acierzyństw a.

W ypełniając zaś zleconą mu 
misję, anioł Pański mówił d a le j' 
„Również Anna, żona tw oja, po-

cd. na str. 5



Modlitwa
o przebaczenie 

grzechów
„Tę modlitwę, chrześcijański czytelniku, pow inien czasem odm a­

wiać — z całym  spokojem  i pobożnością, n a  ja k ą  go stać — czło­
w iek pragnący osiągnąć skruchę i przebaczenie grzechów, bo na jej 
podstw ie ujrzy  jasno, jak  wiele w inien jest Bogu i jak  bardzo po­
w inien żałować, że obraził tak  w ielkiego Pana.

Któż da wodę mojej głowie i źródła wód moim  oczom, abym 
mógł dzień i noc opłakiw ać m e grzechy i m oją niewdzięczność 
względem Boga, mego Stw órcy? (Jr 8,23). W iele jest rzeczy, Panie, 
zdolnych pobudzić do skruchy serca ludzkie i doprowadzić je  do 
poznania w łasnych grzechów, ale żadna nie jest tak  skuteczna, jak  
rozw ażania wielkości tw ej dobroci i wielości Twych dobrodziejstw , 
świadczonych naw et grzesznikom- Aby m oja nieszczęsna dusza sk ru ­
szyła się, rozpocznę, Panie, mówić o Twoich dobrodziejstw ach i m o ­
jej podłości, ażeby jaśniej w idać było, kim  jesteś Ty, a kim  ja  i 
kim  Ty byłeś dla mnie, a kim  ja  dla Ciebie.

Był czas, P anie mój, kiedy m nie n ie  było. Dałeś mi byt i pod­
niosłeś m nie z prochu ziemi, i uczyniłeś na obraz i podobieństwo 
swoje. „Od łona m atki m ojej Ty jesteś moim  Bogiem” (Ps 21,11). 
Bo od początku mego istn ienia aż do dziś byłeś mi Ojcem, Zbawcą, 
Obrońcą i wszelkim  moim  Dobrem. Ty ukształtow ałeś m oje ciało i 
wszystkie zmysły i stworzyłeś m ą duszę ze wszystkim i jej w ładza­
mi, i aż do dziś zachowałeś mi życie. Opatrzność Tw oja obdarzyła 
m nie dobrodziejstw am i i otoczyła wygodami. To Ci jednak  nie 
starczyło. Bo chociaż samo w sobie było to dużo — bo było wszy-^ 
stk im  dla m nie — nic Cię nie kosztowało. Chciałeś więc dać m i coś, 
co by Cię w iele kosztowTało, żeby m nie bardziej zobowiązać. Zszed­
łeś z n ieba na ziemię, aby szukać m nie na w szystkich drogach, po 
których się błąkałem . U szlachetniłeś m oją n a tu rę  Twoim człowie­
czeństwem, wyzwoliłeś m nie z pęt Twoim  w ięzieniem , w yrw ałeś z 
w ładzy szatana, oddając się w  ręce greszników i zgładziłeś mój 
grzech, przybiera jąc postać grzesznika. Chciałeś m nie zobowiązać tą  
łaską, rozkochać tym  dobrodziejstw em , wzmóc m oją nadzieję Twoi­
mi zasługami i wzbudzić we m nie nienaw iść do grzechu, ukazując 
mi wszystko, co uczyniłeś dla jego pokonania. Dorzuciłeś żaru  do 
wygasłych węgli mego serca, abym, poruszony tylom a dobrodziej­
stw am i zaw artym i w  ofierze tylko, um iłował Tego, k tóry  ty le dla 
m nie uczynił i okazał mi tak  w ielką miłość (...).

Cóż ja, o mój Panie, mogę Ci dać za w szystkie te dobrodziejst­
w a? W inien Ci jestem  wszystko, czym jestem , bo m nie stworzyłeś, 
bo wszystko Ty uczyniłeś. Zachowujesz m nie przy życiu, więc w i­
nien Ci jestem  wszystko, czym jestem  i to, że żyję, gdyż wszystko 
żywisz. Skoro Ty sam  dałeś mi się jako cenny dar, cóż mi po­
zostaje do dania? Gdyby życie w szystkich aniołów i w szystkich 
ludzi było m oje i całe złożyłbym Ci w ofierze, byłoby to niczym w 
zestaw ieniu z jedną kroplą krw i, k tó rą  przelałeś dla mnie.

Któż da łzy moim oczom, abym  mógł opłakiw ać podłą zapłatę 
ja k ą  Ci dałem  za tyle dobrodziejstw . Pomóż mi w tej godzinie, 
Panie, i daj łaskę, abym  po trafił w yznać m oje niepraw ości. To ja  
jestem  owym nieszczęśnikiem, k tóry  — choć na to nie w ygląda — 
jest Twoim  stw orzeniem  uczynionym  na obraz i podobieństwo Tw o­
je. Uznaj, Panie, to stw orzenie, bo jest Twoje. Zrzuć ze m nie to, co 
ja zrobiłem, a znajdziesz to, co uczyniła Tw oja m iłu jąca praw ica. Ja  
użyłem w szystkich sił n a  rzucanie n a  Ciebie obelg i obrażałem  Cię 
przy pomocy dzieł Towich w łasnych rąk. Nogi m oje biegały do 
złego, ręce m oje wyciągnęły się do chciwości, moje oczy biegały

A rchan io ł  Michał w ażący  dusze  (fragment)
— mai.  H ans  Memling

za próżnością, a uszy m oje zawsze gotowe były słuchać kłam stw . 
N ajszlachetniejsza część duszy, k tóra m iała oczy mogące Cię ujrzeć, 
spuściła w zrok z Twej piękności i zw róciła go na uroki tego nędz­
nego żywota. Ta, k tó ra  pow inna była sta rann ie  badać Twe p rzy ­
kazania, dzieii i noc badała, jak  m ożna je  przestępow ać bezpiecz­
nie. Skoro tak  postępow ał mój rozum, cóż m iała robić w ola? O fia­
rowałeś jej, Panie, rozkosze niebiańskie, a ona zam ieniła niebo na 
ziemię. Ramiona, k tóre poświęciłeś, aby były Twoje, otw orzyła m i­
łości do stworzeń. Taka jest, Panie, zapłata za Twe dobrodziejstw a 
i tak i owoc, jak i w ydały zmysły, któreś stworzył. Cóż będę Ci mógł 
odpowiedzieć, kiedy rozpoczniesz sąd nade m ną i powiesz: „Jam  
cię zasadził jak  szczep w inny szlachetny, jakże mogłaś zam ienić się 
w  dziczkę i uczynić się tak  w yrodną” ? (Jr  2,21) (...).

Cóż powiem, Zbawicielu mój, jeśli nie to, że tak  w ielka była Twa 
miłość i m iłosierdzie w zględem  mnie, że wydałeś się n a  śmierć, 
aby zabić mój grzech, a ja  pokładając zaufanie w  tw ej dobroci i 
miłości, odważyłem się grzeszyć przeciw  Tobie? Jakoż może byc 
w iększa obraza? Tw oja dobroć była dla m nie okazją do trw an ia  
w grzechu. To, co miało być środkiem  do jego zabicia, stało się 
dla m nie okazją do nowych występków. Przeinaczyłem  Twoje rady 
i pomysły Twego m iłosierdzia obróciłem  na użytek mej złości. D la­
tego, że jesteś tak  dobry, uznałem , że mogę być zły, z tego, że  w y ­
świadczyłeś mi tyle dobrodziejstw , w yw nioskow ałem , że mogę Cię 
tak  ciężko obrażać. Z lekarstw a, jak ie  ustanow iłeś, aby leczyło 
grzech, uczyniłem  jego zarzew ie; miecz, który mi dałeś do w alki ze 
złem, dałem  złu do rąki, aby m nie zabiło. Ty n a  koniec użyłeś 
śmierci jako środka do zapanow ania nad  żywymi i um arłym i, aże­
by jak  mówi Apostoł: „Ci co żyją, już nie żyli dla siebie, lecz tylko 
dla Ciebie, k tóry  za nich um arłeś” (2 K or 5,15). A ja, jak  syn 
Izebel, Twojej śm ierci użyłem jako środka, aby Cię pozbawić m a­
ją tk u  (1 K ri 21,15—16), w ykradając się z Twojej służby i stając 
się niew olnikiem  wroga. Na co zasługuje ten, kto tak  postąpił? J e ­
żeli za ten grzech psy zjadły ciało Izebel (2 K ri 9,35—36), jakże to 
możliwe, żeby moje ciało było w  całości, skoro postąpiłem  tak  sa ­
mo? A jeśli Apostoł uw aża za w ielką podłość serca ludzkiego tra k ­
tow anie nakazów  PrawTa jako okazji do w ykraczania przeciw  P raw u 
(Rz 7,7—13), to o ileż w iększą podłością będzie trak tow anie łaski 
jako okazji do jej obrażania? N ajcierpliw szy jesteś, Panie, znosząc 
policzkowanie za grzeszników; a jeszcze bardziej znosząc osoby 
grzeszników! (..)”.

Ludw ik 7. G ranady (1504—1588)

AIDS — Poważna groźba i nowe możliwości

A utor uważa, że reakcja  medycyny n a  tę 
chorobę była tak  szybka, tak  zaangażowana, 
że aż trudno uwierzyć, by śm ierć powodo­
w ana przez n ią mogła długo zagrażać. Cho­
roba przyszła z Afryki Środkowej do A m e­
ryki, następnie do Europy. Po pięciu latach 
zidentyfikow ano w irusa  choroby. W irus a ta ­
ku je odporność organizm u na różne choro­
by, zostaw iając organizm  podatny n a  ich 
ataki. W niektórych k rajach  A fryki epide­
m ia A ids’u dotknęła 10% ludności.

Zarazić się można przez zetknięcie z krw ią 
chorego albo jego nasieniem , ew entualnie 
przez transfuz ję krwi, k tó rą  uprzednio prze­
prow adza się w  szpitalach. Również po­
przez strzykaw ki w  szpitalu można „złapać” 
tę chorobę. Tylko świeże w ysterylizow ane 
strzykaw ki są bezpieczne.

Statystyki sugerują, że w Ameryce i Euro­
pie, lecz nie w Afryce, AIDS przew ażnie a ta ­

kuje hom oseksualistów  i biseksualistów , k tó­
rzy p rak ty k u ją  „anal in tercourse” z różnymi 
partneram i. Te wszystkie złe wiadom ości dla 
nieuporządkow anego życia seksualnego, m c- 
gą okazać się dobre dla m oralności chrześci­
jańskiej. Czyżby czystość (cnota czystości) 
staw ała się znów ak tualna?

Kościoły zareagow ały na chorobę AIDS 
przede wszystkim  współczuciem i w spom aga­
niem  finansow ym  tych, którzy szukją „an ti­
dotum ” oraz poważnym  potraktow aniem  p ro ­
blem u z teologicznego i etycznego punktu  
widzenia.

Jednakże pozostają dla w ierzących pew ne 
niepokojące myśli. Jeśli zło przyszło do m ia­
sta, czy to nie P an  je  uczynił? Otóż — w 
wolnym, Bożym świecie mogą zachodzić 
zm iany w kierunku  dobra i choroby, ale 
ludzkość jest zapraszana, aby upraw iała w ło- 
darstw o w danym  jej do w łodarzenia św ie­

cie przez m aksym alizow anie dobra i um niej­
szenie zła. Nie m ożna sugerować, że to Bóg 
spowodował pojaw ienie się w irusa, a tym  
bardziej, że w irus jest karą, lecz możemy 
wierzyć, że ten przypadek choroby stw arza 
nam  nowe możliwości •— nie tylko współczu­
cia, ale też podjęcia próby zrew idow ania i 
zreform ow ania naszego nauczania o ludzkich 
spraw ach seksualnych. Należy zaprzestać gło­
szenia takich przekonań,że seks jest tylko 
zabaw ą i czynnikiem  w yzw alającym  człowie­
ka. Najwyższy czas nadszedł, by odkurzyć 
tego Kopciuszka spośród tradycyjnych cnót 
chrześcijańskich, a także przypom nieć w a r­
tość cncty roztropności. Ludzie mogą dzisiaj 
w idzieć konsekw encja zarażenia się chorobą 
AIDS, a także niebezpieczeństw a w ynikające 
ze stosunków  pozam ałżeńskich. Trzeba przy­
pomnieć, że biblijne ostrzeżenie przed „wsze- 
teczeństwem, n ierządem ” jest słuszne, gdyż 
nierząd jest śm iertelnym  nieprzyjacielem  m i­
łosnych stosunków człowieka.

„Theology” — maj 19SS 
(tłum.: ks. kanclerz R. DĄBROWSKI)
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rodzi ci córkę i nazwiesz ją  
im ieniem  M aryja. Będzie ona, 
ja k  ślubowaliście, od młodości 
poświęcona P anu  i już w  łonie 
m atki zostanie napełniona D u­
chem  Świętym  (podobnie, jak  w 
przypadku Ja n a  Chrzciciela — 
por Łk 1,15). Nie będzie jeść ani 
pić niczego nieczystego, ani nie 
będzie przebywać w śród ludu, 
lecz w  św iątyni Pańskiej... A po 
upływ ie pewnego czasu, jak  cu­
dow nie sam a urodzi się z n ie­
płodnej, jako dziewica, porodzi 
Najwyższem u Syna, który nazw a­
ny będzie Jezusem ” (por. Łk 1,31; 
M t l,21a). „On zgodnie ze zna­
czeniem im ienia, będzie Z baw i­
cielem w szystkich narodów ” 
(Tamże 3,3). „Albowiem On zba­
wi lud swój od grzechów jego” 
(Mt l,21b).
Dowodem prawdziwości przepo­
w iedni anielskiej była dla Za­
chariasza u tra ta  mowy. Do tego 
fragm entu  trzeciej Ewangelii n a ­
w iązuje również autor p ierw sze­
go apokryfu. Pisze bowiem : 
Znak... potw ierdzający p raw dzi­
wość tego, co ci oznajm iłem , bę­
dzie tak i: kiedy przybędziesz do 
B ram y Złotej w Jerozolim ie, 
w yjdzie ci naprzeciw  żona tw o­
ja  Anna, k tó ra  bardzo zatroska­
na z powodu opóźnienia się tw e­
go powrotu, ucieszy się na twój 
w idok” (Tamże 3,4). O podob­
nym  znaku, m ającym  być św ia­
dectwem  w ypełnienia się prze­
kazanego Zachariaszow i posel­
stw a Bożego, mówi anioł G abriel 
(por. Łk 1,19-20).

Identyczna w iadom ość prze­
kazana również została Annie. 
Bowiem zaraz dalej czytamy: 
„N astępnie ukazał się anioł żo­
nie jego Annie, mów ią: „Nie bój 
się Anno i nie sądź, że zjaw ą 
jest to, co widzisz. Ja  bowiem  je ­
stem aniołem, który zaniósł przed 
oblicze Boga m odlitw y i ja łm uż­
nę w aszą (por. Tb 12,12-15; Ap 
8,3-4). A te raz  zostałem posłany 
do was, aby zw iastować w am  n a ­
rodzenie córki, k tóra nazw ana 
M aryją, będzie błogosławiona 
nad w szystkie n iew iasty” (Tamże 
4.la). Nie trudno  zauważyć, iż 
stanow i to naw iązanie do słów 
w ysłannika Pańskiego, sk ierow a­
nych do M aryi w chwili zw iasto­
w an ia (por. Łk 1.42). K ontynuu­
jąc zaś sw oje w ystąpienie, anioł 
dodał: „Ona zaraz od narodze­
nia napełniona łaską Pańską, 
przez trzy  la ta  swego dzieciń­
stw a pozostanie w  domu rodzin­
nym. N astępnie zaś oddana na 
służbę P anu  nie opuści św iątyni 
aż osiągnie w iek właściwy, m o­
dląc się i poszcząc, dniem  i no­
cą służyć tam  będzie Bogu...” 
(Tamże 4,lb). W podobny spo­
sób służyła P anu  w  św iątyni je ­
rozolimskiej prorokini Anna (por. 
Łk 2,37).

Bezpośrednio potem  „zgod­
nie.. z poleceniem  anioła oboje 
wyruszyli z miejsc, w  których 
przebywali, udając się do Je ro ­
zolimy. A kiedy przyszli na w y­
znaczone w  przepowiedni anioła 
miejsce, tam  spotkali się z sobą. 
W tedy uradow ani swoim w ido­
kiem  i uszczęśliwieni obietnicą 
posiadania potom stw a oddali 
należną cześć P anu  (por. Łk 
1,52), jako Pocieszycielowi po­
kornych” (Tamże 5,1).

W zaistniałej sytuacji m ałżon­
kowie nie uw ażali za konieczne 
pozostawać dłużej w  Jerozolimie. 
Toteż ,,uw ielbiwszy Pana w rócili

do domu i z radością oczekiwa­
li spełnienia się obietnicy P ań ­
skiej. I poczęła A nna i porodziła 
córkę. A zgodnie z poleceniem 
anielskim  rodzice nazw ali ją  
im ieniem  M aryja” (Tamże 5,2).

Zachowanie A nny po narodze­
niu się upragnionego dziecięcia 
podobne było do reakcji Z acha­
riasza, w chwili narodzenia Jan a  
Chrzciciela. Bowiem „napełniona 
Duchem Świętym  wobec w szyst­
kich zaw ołała: „Pan. Bóg zastę­
pów, w spom niał na słowo swo­
je  i naw iedził lud swój (por 
Łk 1,68), św iętym  swoim n a ­
wiedzeniem, aby ukorzyć naro ­
dy, które przeciwko nam  pow sta­
ły, i naw rócić ku  sobie ich ser • 
ca; w ysłuchał prośby nasze i od­
dalił od nas szyderstw a nieprzy­
jaciół naszych (Bowiem) niepłod­
na stała się m atką i spraw iła ra ­
dość i wesele w Izraelu. T eraz 
będę mogła składać P anu ofiary 
i nie zabronią mi tego n ieprzy­
jaciele moi. P an  zwrócił ku  m nie 
ich serca i dał mi w ieczną ra-i 
dość” (Ewang. Pseudo-M at. 5).

Reasum ując wszystko co do tej 
pory zostało powiedziane stw ier­
dzić należy, że autorom  w spom ­
nianych ksiąg apokryficznych 
przyśw iecał potrójny cel: apolo- 
getyczny, dogmatyczny i b iogra­
ficzny.

Osiągają autorzy omawianych 
apokryfów  cel apologetyczny, 
gdyż w  form ie opow iadania od­
p iera ją  zarzuty dotyczące M aryi 
(Jej pochodzenia, narodzenia i 
la t młodzieńczych, Jej dziewicze­
go narodzenia Jezusa — om a­
wianego w dalszej części w spom ­
nianych ksiąg — oraz dalszego 
biegu Je j życia), s taw iane chrze­
ścijanom  przez błędnowierców.

Osiągnięty został również cel 
dogmatyczny. Autorzy p rzedsta­
wili bowiem w swych księgach 
wielkość i godność Maryi, w yn i­
kającą z Jej boskiego m acierzyń­
stwa. P odkreślają bowiem, że 
jest Ona ściśle zw iązana ze 
swym Synem, k tóry  jest nie ty l­
ko praw dziw ym  Człowiekiem, 
lecz również praw dziw ym  Bo­
giem. M aryja zasługuje więc w 
pełni na nazw ę „Bogarodzica”.

W reszcie cel biograficzny jest 
trzecim  powodem do napisan ia 
w spom nianych apokryfów. Bo­
wiem  wobec rosnącego zain te­
resow ania postacią M aryi (były 
to początki Je j ku ltu  i czci w 
Kościele), trzeba było w yznaw ­
com C hrystusa odpowiedzieć na 
pytania, dotyczące w ielu szcze­
gółów z życia Bogarodzicy.

Wiadomości o Niej czerpali 
autorzy z początkowych rozdzia­
łów ewangelii M ateusza i Ł uka­
sza. a praw dopodobnie również 
z elem entów  tradycji o M aryi, 
przechow yw anej w śród chrześci­
jan  pochodzenia żydowskiego. 
W zięła ona początek od k rew ­
nych M atki Boga-Człowieka, ży­
jących w pierw otnym  Kościele.

Cele te, o czym św iadczy cho­
ciażby rozwój m ariologii oraz 
k u ltu  liturgicznego Bogarodzicy, 
na pewno zostały osiągnięte. Nie 
będzie też przesady w s tw ie r­
dzeniu, że i współcześnie — 
wobec braku w  ew angeliach w ie­
lu szczegółów, dotyczących życia 
M aryi — spełn ia ją  apokryfy do­
niosłą rolę w  kształtow aniu m a­
riologii katolickiej oraz poboż­
ności m aryjnej.

Ks. JAN KUCZEK
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Na zaproszenie Polskiego 
Czerwonego Krzyża przebyw a 
z wizytą w naszym  k r a ju  p r e ­
zes Ligi S tow arzyszeń  Czer­
wonego Krzyża i Czerwonego 
Półksiężyca — dr  MAKIO 
VILLAROEL LANDER, z a r a ­
zem prezes Wenezuelskiego 
Czerwonego Krzyża.

Wieś Żarnow iec  w woj. g d a ń ­
sk im  została  spopula ryzow ana  
w k ra ju  dzięki nie tylko z b u ­
dow anej  tam, nad  jez io rem  o 
te j  sam ej  nazwie ,  e lek trow ni  
szczytowo-pompow ej oraz z n a j ­
d u jące j  się w budow ie  e lek ­
t ro w n i  jąd row e j .  W re jonie  
ty m  w paźdz ie rn iku  ub.r . w y ­
k ry to  również złoża gazoliny, 
zw an e j  też lekką  ropą. P o s ta ­
nowiono wówczas dokonać 
jeszcze jednego odw ier tu ,  k t ó ­
ry  m ia łby  potwierdzić  w ie l­
kość o dkry tego  złoża. P ro ­
wadzone przez w iele  miesięcy 
p race przyniosły  efekt .  Z n o ­
wego o dw ier tu  t ry snę ła  r o ­
pa i gaz ziemny. T rw a ja  
p rzygotow ania  do wydobycia 
przemysłowego, k tó re  określi  
wielkość złoża.

Na (i5 g rup  tow arów , k tó re  
p ow inny  być w ciągłej sp rze­
daży ty lko  20—25 dociera do 
odbiorców (z m n ie jszym  lub 
w iększym  opóźnieniem). M ini­
ster  r y n k u  w ew nętrznego  J. 
Jóżw iak  obiecuje, że w ty m  
k w ar ta le  popraw i się zao p a ­
trzenie  w se ry  (także z im ­
portu),  ry b y  a t lan tyck ie ,  t łu sz ­
cze rośl inne,  m leko w p rosz­
k u  dla  n iem ow lą t .  N adal  g r a ­
niczyć z cudem  będzie zakup  
czegokolwiek z tow arów  te c h ­
nicznych,  j a k  odkurzacze, 
m iksery ,  m łynki,  suszarki ,  od ­
b iorniki  rad iow e i te lew izy j­
ne.

Kola i miejsce chrześc ijan  
w radzieckie j  p rzebudow ie  i 
polskiej odnowie — to tem a t  
obrad  okrągłego stołu zak o ń ­
czonych G l ipca br. w W arsza­
wie. W imprezie  zo rgan izow a­
nej  przez ChSS uczestniczyli  
rn.in. przedstaw ic ie le  P a t r i a r ­
c h a tu  Moskiewskiego R osy j­
skiego Kościoła P ra w o s ła w n e ­
go z bp. u f insk im  A nato l i jem  
oraz A kadem ii  N a u k  Spo­
łecznych KC KPZR z doc. 
J u r i j e m  Z u jew em , ze s t rony  
polskiej  — liczne grono świec­
k ich  i duch o w n y ch  działaczy 
chrześci jańsk ich  oraz przed 
stawiciele A kadem ii  N auk  Spo­
łecznych KC P Z P R  i innych  
środowisk  naukow ych .

W G enew ie  rozpoczęła  się 
ko le jn a  sesja  k o n fe re n c ji  ro z ­
bro jen io w ej. D elegacje  iO 
państu; k o n ty n u u ją  ro zp a try ­
w an ie  ta k ic h  spraw , ja k  za ­
k a z broni ch em iczn e j i d o ś­
w iadczeń  z  bronią jądrow ą, 
zaham ow an ie  w yśc ig u  zb ro ­
je ń  i ro zb ro jen ie  jądrow e oraz 
zapob ieżen ie  v:o jn ie ją d ro w e j  
i m ilita ry za c ji p rzes trze n i k o ­
sm icznej.'

Rząd ru m u ń sk i pod ją ł d e ­
cy z ję  n a tych m ia sto w eg o  za m ­
kn ięc ia  w ęg iersk iego  k o n su la ­
tu  genera lnego  w  S ied m io g ro ­
dzie  i zażądał, by  personel 
p la có w k i opuśc ił ją  w  ciągu  
48 godzin . D ecyzję  tę u m o ty ­
w ow ano w ę g ie rsk im i d e m o n ­
s tra c ja m i p ro te stu  p rzec iw  r u ­
m u ń s k im  p lanom  sy s te m a ty za ­
cji te ry to r ia ln e j ( likw idacja  
w ie lu  tusi i tw o rzen ie  ro ln i­
c zo -tech n ic zn ych  ko m b in a tó w ).

A g en c je  zachodnie  podały, 
źe nacze ln y  re d a k to r  lite ra c ­
kiego  m ies ięczn ika  „ N o w yj 
M ir” S ie rg e ij Z a łyg in  o św iad­
czy ł, że jego czasop ism o za ­
m ierza  d ru k o w a ć  pow ieść  
A le ksandra  S o lźe n ic yn a  , .Od­
dzia ł ch o rych  na ra k a ”, a być  
m oże ta k że  ,,Krąg p ie r w szy n .

Ja ko  a k t  sc h izm y  określił 
k o n sekra c ję  4 b isk u p ó w  d o ­
ko n a n e  bez zgody R zy m u  
p rzez a rcybp . M. L e e b v r e ’a 
rzeczn ik  W a ty k a n u . O zn a j­
m ił te ż , że  i a rcy b isk u p  i no- 
zco k o n se k ro w a n i zosta li e k s - 
k o m u n iko w a n i.

R zeczn ik  radzieckiego  M SZ  
p o in fo rm o w a ł o o sta tn ich  w y ­
darzen iach  w  E rew anie . Ja k  
o św ia d czy ł, 5 lipca ponad  400 
osób ze b ra n ych  w  b u d y n k u  
portu  lo tn iczego  w  E rew anie  
oraz ok. 1500 zn a jd u ją c y c h  się 
?ia ze w n ą trz  b lokow ało  pracę  
p ortu , p rzeszka d za ją c  w  fu n ­
k c jo n o w a n iu  ka s i dzia łan iu  
służb  d ysp o zy to rsk ich .

G d y  ponaw iane przez god zi­
nę w e zw a n ia  przedsta w ic ie li 
o chrony p o rzą d ku  publicznego  
do opuszczen ia  po rtu  nie  
p rzy n io s ły  re zu lta tu , w o jsko  
w y p a rło  d em o n s tra n tó w  z b u ­
d y  7 iku.

U sunięci z b u d y n k u  m a n i­
fe s ta n c i w  d a lszym  ciągu za ­
k łóca li porzą d ek , m .in . ob ­
rzuca jąc b u te lk a m i i k a m ie ­
n ia m i przed sta w ic ie li w o jska . 
W re zu lta c ie  36 osób odniosło 
ran y .

W T eatrze  Wielkim w  W arsz a ­
wie w yd arzen iem  by ła  p r e m ie ­
r a  nowego „W ieczoru  B a le to ­
w ego’5, na  k tó ry  złożyły się 
trzy  b a le ty  in sp i ro w an e  m u z y ­
k ą  po lskich  kom p o zy to ró w  — 
S tefana  Kisie lewskiego, G raży ­
ny  Bacewicz, S tan is ław a  Mo­

niuszki

Rozpoczęto p rzygo tow an ia  do 
p ra k ty c z n e j  rea lizacji  p o s ta n o ­
wień U k ładu  W aszyng tońsk ie ­
go. W m iejscow ości  Sariożek 
(K azachs tan  SRR) żołnierze r a ­
dzieccy p rz y m o c o w u ją  ł a d u n ­
ki w yb u ch o w e  do k o rp u su  ra-  
Kiety p rzed  je j  zniszczenieip,
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Chrystus zakłada swój Kościół
Przez wieki, aż do przyjścia 

Mesjasza, p raw dziw ą objaw ioną 
w iarę pielęgnował N aród W ybra­
ny — synow ie A braham a, Izaaka, 
Jakuba  i Józefa. Przed tygod­
niem  zacytowaliśm y fragm ent 
ewangelii św. Jan a : „Syn Boży 
przyszedł do swoich, a swoi go 
nie p rzy ję li”. Chrystus wiedział, 
że tak  się stanie. Przew idział, że 
w ielu członków N arodu W ybra­
nego nie uzna w  nim  w ysłanni­
ka niebios, zwłaszcza przełożeni 
duchowi narodu  — kapłani i fa­
ryzeusze. Nie spełnił ich ziem ­
skich nadziei, w ięc nie uznali w 
nim  Mesjasza, chociaż czynił tak  
liczne cuda i głosił tak  wzniosie 
nauki.

Zanim  Jezus skonał na drze­
w ie Krzyża, m usiał pomyśleć o 
swoim Kościele i w łasnych k a­
płanach. Z woli Ojca niebieskie­
go objaw ione bowiem zostały J e ­
go ustam i i życiem praw dy, k tó ­
rych S tary  Testam ent nie zaw ie­
ra ł w sposób wyeksponowany. 
Do nich należy najw iększa ta ­
jem nica w iary  chrześcijańskiej, 
mówiąca o istnieniu Trójcy P rze­

najśw iętszej, czyli Boga żyjące­
go w  trzech Osobach: Ojca, Syna 
i Ducha Świętego, o istnieniu 
m iejsca wiecznej nagrody w do­
mu Ojca i kary  dla za tw ardzia­
łych grzeszników, o n ieśm iertel­
nym  duchu ludzkim  i w ielu in ­
nych. Zostawił też cały szereg 
nadprzyrodzonych środków, u ła t­
w iających kontakt człowieka z 
Bogiem. Do posługiw ania się ty ­
mi środkam i m usiał upoważnić 
odpowiednio przeszkolonych lu ­
dzi. Te i inne racje  spraw iły, że 
C hrystus od m om entu rozpoczę­
cia m esjańskiej m isji m yślał o 
swoim Kościele i budow ał go.

Grom adził najp ierw  wokół sie­
bie rzesze ludzi i głosił im  Dob­
rą  Nowinę o swoim Królestw ie. 
Zachęcał do popraw y życia, do 
porzucania drogi grzechu i w stę­
pow ania na ścieżkę, k tó ra  w ie­
dzie do życia wiecznego. Szcze­
gólną troską otaczał w łaśnie 
grzeszników. Ich przede w szyst­
kim  chciał zaprowadzić do do­
m u Ojca. W łaśnie dla nas, 
grzesznych, założył Kościół:

„Nie przyszedłem  wzywać sp ra­
wiedliwych, ale grzeszników, bo

zdrowi nie po trzebują lekarza, 
tylko ci, którzy się źle m a ją”. 
Kościół na ziemi jest jakby  szpi­
talem  dla ludzi cierpiących na 
choroby duszy. Rzesze cisnęły się 
do Jezusa. Jan  pisze: „W ielu Ży­
dów, którzy w idzieli czyny Jezu ­
sa, uwierzyło weń. Zebrali się 
przeto najwyżsi kapłani i fa ry ­
zeusze na naradę i m ówili: Co 
robić? Jeśli go tak  zostawimy, 
wszyscy weń uw ierzą”. Ew ange­
liści M ateusz i M arek pokreśla- 
ją, że za Jezusem  szły w ielkie 
rzesze z Galilei i z Dekapolu, z 
Jerozolimy, Judei i Zajordania. 
Tak rosły szeregi w iernych C hry­
stusa.

Kościół na ziemi to jednak  nie 
tylko w ierni. Jeśli m a być w i­
dzialną W spólnotą, trw ającą  po 
wszystkie dni, aż do skończenia 
św iata — by nieść św iętą naukę 
wszystkim  pokoleniom  ziemi i 
pomoc duchową grzesznikom 
każdego narodu, musi ta W spól­
nota mieć swoich kapłanów , tak. 
jak  m iał ich kap łan  sta ro testa­
m entalny. Chrystus pom yślał o 
takich sługach Kościoła. Powołał 
najp ierw  w ielu uczniów. P ierw ­
szą p iątkę powołał zaraz po

swoim chrzcie w Jordanie. S zyb­
ko przybyw ali następni. P raw do­
podobnie pod koniec pierwszego 
roku nauczania P an  Jezus miał 
już tylu uczniów, że mógł doko­
nać spośród nich w yboru ludu 
do specjalnych zadań. Uroczystą 
chw ilę pow ołania z gromady ucz­
niów owych w ybranych tak opi­
suje św. M arek Ew angelista: „I 
wchodzi na górę i przyw ołuje 
tych, których sam  chciał. A oni 
podeszli do niego. I w ybrał D w u­
nastu, aby z Nim przebywali, aby 
ich wysłać głosić Ewangelię i 
aby mieli w ładzę wypędzania 
złych duchów. I w ybrał D w una­
stu. Szymanowi nadał imię 
Piotr. I Jakuba syna Zebedeusza 
i Ja n a  b ra ta  Jakuba. Tym nadał 
imię Boanerges, to znaczy „Sy­
nowie G rom u”. I A ndrzeja, i F i­
lipa, i B artłom ieja i M ateusza, i 
Tomasza i Jakuba syna Alfeusza, 
i Tadeusza, i Szymona K ana- 
nejczyka. I Judę Iskariotę, tego 
który Go też w ydał”. Tak Z ba­
wiciel dokonał w yboru D w unastu 
Apostołów, którzy staną się fila ­
ram i Bożej Budowli. O swojej 
D w unastce powie Chrystus: „Nie 
wyście m nie w ybrali, ale ja  w as 
w ybrałem ”. Do służby Bogu po­
w ołani są wszyscy ludzie. Wszy­
scy też w zywani są, by w stąpili 
w szeregi Chrystusowej Społecz­
ności. Zaszczycony w ybraniem  
bożym człowiek nie może się w y­
nosić nad w spółbraci we wierze. 
On ma im służyć. W szystkie u- 
rzędy w Kościele i sam Kościół 
m ają  służyć zbaw ieniu ludzkoś­
ci, każdej ludzkiej istoty.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

Kultura
Od kilkudziesięciu la t ku ltura 

m asow a zdom inow ała ludzką 
wyobraźnię, w ypełniła wolny po 
pracy czas i w znacznym  stop­
niu przejęła zadania w ychow aw ­
cze rodziców i szkoły. Dostarcza 
inform acji, z którym i odbiorca 
się liczy, in te rp re tac ji i kom enta­
rzy, k tóre p rzy jm uje bezkrytycz­
nie, kształtu je  postaw y uczucio­
we i m oralne, którym i odbiera 
potem  innych ludzi i w yraża swój 
w łasny, em ocjonalny stosunek do 
nich — jest w ięc podstaw owym  
źródłem  wiedzy o w artościach. Tę 
rolę spełnia głównie w  stosunku 
do dzieci i młodzieży, ale rów ­
nież i dorośli są jej chłonnym i i 
o tw artym i odbiorcam i. Ponieważ 
ani rodzice, ani szkoła nie dys­
ponują niezawodnym i sposobami 
w yw iązyw ania się bez zarzutu  ze 
swych zadań, nie byłoby szcze­
gólnego powodu, aby ubolewać 
nad tym  faktem , gdyby tylko og- 
graniczenie tych tradycyjnych 
form  w ychow yw ania zostało za­
stąpione oddziaływ aniem  znacz­
nie od nich cenniejszym .

Potrzeba twórczości artystycz­
nej, podobnie ja k  twórczości n a ­
ukowej w tedy tylko jest au ten ­
tyczna, gdy rodzi się z poczucia

masowo
braku  i niedogodności w zakre­
sie istniejących już, uznaw anych 
sposobów in terpretow ania rzeczy­
wistości. Sztuka i nauka spełn ia­
ją  rolę kom entarza do zjaw isk 
zachodzących w środow isku ludz­
kim  i dlatego są tak  w ażne i 
cenne, potrzebne do ich zrozu­
m ienia, głębszego i bardziej 
wszechstronnego.

N auka pozw ala dostrzegać zdu­
m iew ającą precyzję i zaskakują­
cą niezwykłość zjaw isk, n iezau­
w ażalną w  potocznej obserw acji. 
Umożliwia w gląd w  złożoność i 
tajem niczość tego wszystkiego, co 
jest na co dzień trak tow ane ja ­
ko proste, zwykłe i powszednie. 
Sztuka zw raca uwagę na boga­
ctwo dźwięków, barw  i kształ - 
tów  oraz niepow tarzalność p rze­
żyć, doznań i doświadczeń ludz­
kich. Obie o tw iera ją  drogę dc 
św iata, niedostępnego dla ludzi, 
k tórzy nie posiadają daru  a r ty ­
stycznej w izji lub dociekliwości 
poznawczej.

Uczony, aby dowieść słuszności 
w łasnego sposobu kom entow ania 
zjawisk, przytacza fak ty  i orga­
nizuje doświadczenia, odwołując 
się do sfery in telektualnej od­

biorców. N atom iast artysta w  po­
dobnej sytuacji stara się przed­
stawić swoje ustalenia i oceny w 
postaci pow abnej lub w zruszają­
cej. Można ta k ą  m etodę nazw ać 
estetyzowaniem . Jako form a p rze­
konyw ania o słuszności, odwołuje 
się ona nie do sfery in te lek tual­
nej, tylko głównie do sfery emo­
cjonalnej. Z darzają się w praw dzie 
przypadki nadużyw ania zarówno 
argum entów  naukow ych jak  i a r ­
tystycznych. K iedy próbuje się 
dowodzić fałszywym  tezom, przy 
posługiwaniu się form ą uczone­
go słow nictw a — m am y do czy­
nienia z szalbierstw em  nauko­
wym lub artystycznym .

Domeną estetyzow ania n ie tra f­
nie sprecyzowanych w artości 
iest w łaśnie ku ltu ra  masowa, 
k tórej treści zdom inowały k ine­
m atografię a  przede wszystkim  
w idow iska telew izyjne i teksty 
lekkich popularnych piosenek. 
Ich funkcja nie ma nic w spól­
nego z obudzeniem  do nowych 
przem yśleń i wniosków, ani 
wzbogaceniem  i pogłębieniem  
w rażliw ości uczuciowej, co 
w łaśnie jest zaszczytnym powo­
łaniem  sztuki. Dlatego ku ltu ra  
m asowa jest nie tylko parodią 
i k ary k a tu rą  sztuk, ale jej za­
przeczeniem. Niweczy rozśw ietla­
jące i sublim inujące rzeczywi­
stość osiągnięcia sztuki i przy­
w raca całą tryw ialność pospolite­
go jej oglądu. To, czym sztuka 
olśniewa, ku ltu ra  m asow a ściąga 
na pow rót do poziomu szarzyz­
ny. To, co sztuka nasyca poezją, 
ku ltu ra  m asowa w tłacza w  postać 
prozy i banału. Zanurza z po­
w rotem  w  brudzie to, co sztuka 
już obmyła.

N egatyw na funkcja kultury 
masowej ma dwa aspekty: je ­
den, że dostarcza szkodliwych 
treści wychowawczych, a drugi, 
że rezerw uje większość kana­
łów, którym i konstruktyw ne 
treści wychowawcze mogłyby do­
cierać do odbiorców. Je st to tym  
groźniejsze, że jej konsum pcja 
ma już w e współczesnym św ie­
ci a w szystkie cechy nałogowej 
narkom anii. W ystarczy przyjrzeć 
się w idow ni siedzącej przed ek­
ranem  kinow ym  lub telew izyj­
nym  podczas w yśw ietlania wido­
w isk pełnych brutalnych scen 
walki i zbliżeń erotycznych, Za­
patrzeni widzowie w yglądają 
w tedy jakby  pogrążeni w n a r­
kotycznym transie, z uśpioną sfe ­
rą  in te lek tualną  i m oralno-em o- 
cjonalną. Chłoną treści ekscytu­
jące, ale jałowe, z których nie 
w ykiełkuje, jak  z dobrego z iar­
na, żadna myśl ani żaden poryw 
uczucia.

Gdy z KULTURĄ utożsam io­
na zostaje ta estetyczno-intelek- 
tualna miazga, jak ą  jest ku ltura 
masowa, to cały w ysiłek jej sze­
rzenia i udostępniania traci 
wszelką wartość, nie przyczynia 
się do rozwoju tylko pow oduje 
regres, jest czynnikiem  um ysło­
wej i m oralnej degradacji, p ro ­
wadzi do uprym ityw nienia po­
staw  i aspiracji.
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Wiedniu, znana działaczka polo­
n ijna  i aktorka.

Dla festiwalow ych gości strona 
polska przygotow ała w drugim  
dniu  wieczorem, w  am fiteatrze, 
w spaniały koncert inauguracyjny 
„W ita was Polska”, którego w y­
konaw cam i były dzieci i m ło­
dzież z w ojew ództw a koszaliń­
skiego.

Bardzo uroczyście wypadło zor­
ganizowane w  dniu Św ięta Od­
rodzenia Polski spotkanie w oje­
wody koszalińskiego z gośćmi 
polonijnym i. podczas którego 
w ielu zasłużonych działaczy pol­
skiego pochodzenia otrzym ało 
zaszczytne odznaczenia.

Z w ielkim  zainteresow aniem  
goście z zagranicy obejrzeli tez 
przygotow ane dla nich w am fite­
atrze z okazji 70-lecia odzyska­
nia przez Polskę niepodległości 
w spaniałe widowisko C entralne­
go Zespołu Artystycznego W oj­
ska Polskiego pn. „Polonia Re- 
s ti tu ta”.

P ierw sze cztery dni festiw alu 
m iały w sum ie nietypow y cha­
rak ter: nie było bowiem w spól­
nego koncertu chórów polonij­
nych. Dopiero w  niedziele, 24 lip- 
ca, m iały one okazję zaprezen­
tować swój p rogram  na dwóch 
festiwalow ych koncertach. Od 
poniedziałku odbywały się kolej­
ne koncerty, a jednocześnie po­
szczególne chóry koncertow ały w 
koszalińskiej katedrze pw. Ńaj - 
świętszej M arii Panny, w ram ach 
koszalińskiego festiw alu Muzyki 
Organowej i W okalnej, a także 
w  Gdańsku, z okazji M iędzyna­
rodowych Spotkań Chóralnych.

Szkoła Letnia Kultury 
i Języka Polskiego 

przy KUL

Sześćdziesięciu studentów  z 11 
krajów  rozpoczęło już in tensyw ­
ne zajęcia w  ram ach Szkoły L et­
niej K u ltu ry  i Języka Polskiego 
przy K atolickim  U niwersytecie 
Lubelskim , organizowane trady ­
cyjnie przez te uczelnie wespół z 
Towarzystwem  Łączności z Po­
lonią Zagraniczną „Polonia”. J u ­
bileuszowy, p ię tnasty  już kurs 
trw a, jak  zwykle, sześć tygodni,

Polonijne lato
Koszalin:

„Wita was Polska"
Na przestrzeni ostatnich o siem ­

nastu  lat Koszalin już po raz 
siódm y pow itał chóry polonijne 
z całego św iata, k tóre przybyły 
do naszego k ra ju  na VII F esti­
w al P ieśni Polskiej.

Do K oszalina przyjechało w  
sum ie 20 chórów polonijnych, w 
tym  11 z RFN, 5 z Czechosło­

w acji i po jednym  z Holandii, 
Kanady, USA oraz — z Wilna.

W ielkim przeżyciem dla n a ­
szych rodaków  był zorganizow a­
ny w drugim  dniu  ich pobytu, 
tj. 21 lipca, w yjazd do stoczni 
gdyńskiej na uroczystość nadania 
now em u statkow i PLO im ienia 
..Polonia”. M atką chrzestną n a ­
szego nowego semikontenerowcD, 
k tó ry 'b ęd z ie  pływ ał na trasie  do 
wschodniego w ybrzeża Amerj^ki 
Południowej, była pani L iliana 
Niesielska z A ustrii, prezeska f ir ­
my „P olaustria” z siedzibą w

tzn. od 15 do 25 sierpnia br„ a 
uczestniczą w nim  studenci z 
USA, Kanady, A ustralii, Brazylii, 
Japonii, W ielkiej B rytanii, F ra n ­
cji, RFN, Włoch, Irlandii i Zim ­
babwe. W ielu z nich wywodzi się 
ze środowisk polonijnych, ale nie 
tylko — przyjeżdżają tu  także 
studenci slaw istyki, ekonomii, 
stosunków m iędzynarodowych, 
zainteresow ani na tyle naszym 
krajem , by chcieć poznać bliżej 
jego historię, ku ltu rę  i język. 
Dobra opinia lubelskiej Szkoły 
Letniej w środowiskach polonij­

nych spraw ia, że n iek tóre z nich 
rokrocznie przysyłają tu ta j swo­
ich podopiecznych. Od sześciu la t 
przyjeżdżają np. studenci prof. 
Jacka Mikosia z U niw ersytetu 
Wisconsin w M ilwaukee z USA, 
trak tu jąc  te  odwiedziny jako 
„pow rót do dom u”, czy grupa z 
Fundacji Kościuszkowskiej z No­
wego Jorku. Nowością jest ucze­
stnictw o w  tegorocznym kursie 
pracow ników  kilku  am basad — 
A ustralii, K anady i W ielkiej 
Brytanii.

Novum dla tej popularnej i ce­
nionej placów ki jest także przy­
jazd 25-osobowej grupy nauczy­
cieli z Irlandii, zainteresow anej 
naszym  krajem , a przede wszyst­
kim  jego kulturą , szkolnictwem  i 
system em  edukacyjnym . Przygo- 
wano d la  nich odrębny program  
— w języku angielskim  — ale 
wezmą oni również udział w n ie­
których spotkaniach i wyciecz­
kach Szkoły Letniej. Jest to eks­
perym ent program owy, który — 
jeśli się powiedzie — będzie kon­
tynuow any w  przyszłości. Jak  co 
roku, studenci zamieszkali w  Do­
m u A kadem ickim  KUL. Trzon 
program u stanow i lek torat języ­
ka polskiego, w  w ym iarze 3 go­
dzin dziennie, na trzech pozio­
m ach zaaw ansow ania (początku­
jący, średnio zaaw ansow ani, z a ­
aw ansow ani), a także — konsul­
tacje  indyw idualne z języka. W y­
kłady i sem inaria popołudniowe 
odbyw ają się w  języku polskim 
i języku angielskim , co jest rzad ­
kością w polskim  szkolnictw ie 
polonijnym .

Zakresy tem atyczne tych zajęć 
obejm ują: historię Polski, nauki 
społeczne, te a tr  i lite ra tu rę  pol­
ską oraz m uzykę i film  polski. 
Poza w ykładowcam i z K atolic­
kiego U niw ersytetu Lubelskiego, 
p row adzą je  naukow cy z Polskiej 
A kadem ii N auk i innych ośrod­
ków. P rogram  uzupełn ia ją  i u a t­
rakcyjn iają  spotkania z w ybitny­
mi artystam i i in telektualistam i 
Polski, np. z M arią Kuncewiczo- 
w ą w  K azim ierzu i K rzyszto­
fem  Zanussim  w  Bochotnicy. W 
ram ach zajęć poglądowych nato­
m iast studenci uczestniczą w 
projekcjach polskich film ów czy 
np. spektaklu  Sceny Plastycznej 
K U L-u Leszka Mądzika.

O rganizatorzy zadbali o m ak­
sym alne uatrakcyjn ien ie studen­
tom  zagranicznym  pobytu w  Pol­
sce, s ta ra jąc  się pokazać im  n a j­
ciekawsze zabytki naszego kraju . 
Odbędą się wycieczki, trasam i 
wiodącymi do K rakowa, Łańcuta, 
W arszawy, Trójm iasta oraz w  o- 
kolice Lublina — Kazimierz, je ­
zioro Rogoźno, poznają polski 
folklor podczas odwiedzin P onia­
towej, gdzie obejrzą widowisko 
„Żniw a”.

K urs zakończą egzam iny z ję ­
zyka polskiego oraz z kultury 
polskiej, w  w yniku których s tu ­
denci otrzym ają dyplomy i św ia­
dectw a uczestnictwa. Bogaty pro­
gram  zajęć i liczne im prezy to­
warzyszące pow inny spraw ić, że 
czas pobytu w Polsce upłynie u- 
czestnikom Szkoły Letniej K ul­
tu ry  i Języka Polskiego KUL 
miło i pożytecznie. Ten ostatni 
aspekt może przyczynić się do 
lepszej znajomości i popularyza­
cji naszej ku ltu ry  w krajach 
osiedlenia uczestników „Polonij­
nego L ata”.

■ a N H 8 a M M B 9 R M M M M



Oddziały n iem ieck ie  a ta k u ją c e  Pocztę  G d ań sk ą

PIEŚŃ O W RZEŚNIU POI

N iemiecki a ta k  lo tn iczy n a  W arszawą

Pierw szy w rześnia 1939 roku m iał być dniem  jak  każdy inny. 
W prawdzie prasa nie skąpiła doniesień o powszechnej mobilizacji 
i gw arantujących Polsce bezpieczeństwo sojuszach, ale też co krok 
dochodziły nowe wieści o niem ieckich prow okacjach i coraz to in 
nych roszczeniach terytorialnych Rzeszy.

Wszystko to czyniło atm osferę niesłychanie trudną, sprzyjało roz­
m aitym  spekulacjom  i przewidywaniom , wzmagało niepokój w  spo­
łeczeństwie.

W zasadzie już począwszy od zagarnięcia A ustrii i zajęcia przez 
Niemcy Sudetów  „pokojow a’' polityka H itlera nie pozostaw iała n a j­
m niejszych złudzeń. Reszta była już tylko kw estią czasu. W prawdzie 
nieliczni łudzili się jeszcze co do w yników  rozm ów polskiego am ­
basadora w  Berlinie w  dniu 31 sierpnia, ale tak  napraw dę H itle­
rowi zależało jedynie na zachow aniu pozorów, gdyż plan uderzenia 
na Polskę podjęty został znacznie wcześniej, a  m ianow icie na kilka 
godzin przed w izytą am basadora Lipskiego w M inisterstw ie Spraw 
Zagranicznych Rzeszy.

W te j sytuacji już tylko przypadek mógł uchronić Europę przed 
w ojną. Ale „przypadki’’, również polityczne, sprzyjały Hitlerowi, 
więc i droga do Polski była dla niego otw arta...

* * *

1 w rześnia 1939 roku dzieci m iały w łaśnie przyw itać nowy rok 
szkolny... Ale stało się inaczej. O godzinie 4.45 niem iecka m achina 
w ojenna zaatakow ała Polskę z morza, pow ietrza i lądu.

Tak zaczął się polski W rzesień, a za nim  praw ie sześcioletnia noc 
straszliw ej okupacji. I chociaż we w rześniu 1939 roku „tyle było 
wrzosów na bukiety” tym  razem  n ik t ich nie zbierał. Padły zgnie­

cione gąsienicam i czołgów, spłonęły w ogniu nieprzyjacielskiej b ro­
ni w raz ze wspom nieniem  ostatnich w akacji. Dla w ielu napraw dę 
ostatnich...

* t *

Ale że h isto ria — zwłaszcza ta  najtragiczniejsza — u rasta  często 
do roli legendy, więc i polski W rzesień sta ł się jedną z nich. S tw o­
rzył ją  sam  naród poprzez w ielki heroiczny czyn — w alkę — ale 
także poprzez słowo i pieśń, które towarzyszyły tej walce niema! 
od pierw szych dni.

Taką w łaśnie sta ła się „pieśń o W rześniu polskim ” — słowny za­
pis w alki i cierpienia narodu kontynuow any przez cały okres oku­
pacji. Różne były treści owej pieśni, ale zawsze daw ały świadectw o 
tam tych tragicznych dni, przekazyw ały praw7dę o narodzie.

Ta często niepisana, a śpiew ana „kronika Polaków ” najczęściej 
zupełnie p rosta i bezpretensjonalna tw orzona była przez zwykłych 
szarych ludzi, niekiedy zupełnie anonimowo. Bo też i nie m iała ona 
służyć literackiej sławie, a raczej dodaw ać otuchy, um acniać w7olę 
p rze trw an ia i w alki lub czynić znośniejszym okupacyjne życie.

Owa pieśń była też jednym  z przejaw ów  w^alki z okupantem , 
spontanicznym  zam anifestow aniem  odwragi i niezależności społeczeń­
stw a pomimo wzm agającego się te rro ru . W wielu przypadkach p ro­
sty, łatw o w padający w  ucho tekst stanow ił w cale ciętą satyrę na 
okupanta, a naw et samego H itlera. Toteż hitlerow cy traktow ali ten 
rodzaju „ulicznej’' w alki na równi z sabotażem , w ym ierzając za nią 
najsurow sze kary  — do kary  śm ierci włącznie.

Mimo to w arszaw ska ulica nie poddaw ała się. Gdy ginęli jedni, 
ich trud  i w alkę podejm owali drudzy bez względu na grożące re ­
presje. K ilkunastoletni zaledwie chłopcy śpisw ali w ięc te okupacyj­
ne strofy w  zatłoczonych tram w ajach, na ulicach i dworcach. Wtó-



Wielkopolska B ry g ad a  
K aw ale ri i  gen.  A b ra h a ­
m a w  w a lk ach  poci .So­

chaczewem
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Pierw sze  ofiary.. .

Po bitwie n a d  B zurą  
przebiły  się do W arsz a­
wy resz tk i  rozb itych  
a rm i i  „ P o z n a ń ” i „ P o ­

m o rze” .

Obrońcy W arszaw y w 
drodze do niewoli.

rowały im uśmiechy przechodniów, ale i bystra czujność ich oczu 
w ypatru jących złowrogich m undurów  w kolorze feldgrau.

W takich oto w arunkach  „gościła' na polskiej ulicy osławiona 
..Siekiera, m otyka’' czy sm utna i refleksyjna piosenka o polskim 
W rześniu, naw iązująca do pierw szych dni wojny.

W m iarę upływ u czasu „pieśni gm innej'’ zaczęła towarzyszyć pio­
senka autorska, k tórej tekst i m elodia odpowiadały wymogom pieśni 
żołnierskiej, bojowej.

N arodziny tej piosenki były ściśle zw iązane z form ow aniem  się 
podziemnej arm ii polskiej, z w alką konspiracyjną w mieści i p a r­
tyzancką na wsi. N astrój tych pieśni był różny i odpow iadał n as tro ­
jom  panującym  wśród ówczesnej młodzieży. M arszowe tem po i po­
ryw ające do w alki słowa przeplatały  się więc z nostalgiczną, na^ 
strojow ą m elodyką, to znów innym, pełnym  młodzieńczej w erw y 
żartobliw ym  tekstem . Zawsze jednak  znaleźć m ożna było w nich 
tęsknotę za u traconą młodością, u traconą, gdyż skazaną, na bezlitos­
ny czas pożogi, n a  niepew ność ju tra .

Jakże praw dziw ie więc m usiała brzm ieć wówczas cicha skarga 
owych „przemoczonych pod plecakiem  osiem nastu la t” i tego serca, 
co to „z młodej piersi się w yrw ało”. Tym praw dziw iej, że au to ra ­
mi w ielu spośród pieśni byli przecież młodzi wówczas chłopcy i 
dziewczęta — żołnierze Polski W alczącej. To oni w łaśnie podążali na 
konspiracyjne ćwiczenia ta jne j podchorążówki do Agrykoli, im  p rzy­
padł w udziale n iejeden bojowy wym arsz pod osłoną leśnych i pusz­
czańskich drzew... A potem ? Potem, ci, którzy przeżyli śpiew ali o 
tym  w  swoich pieśniach. Tak pow stała „D orota” — piosenka skom ­
ponow ana w  roku 1943 przez harcm istrza Szarych Szeregów Jerzego 
D argiela czy „Hej chłopcy, bagnet na broń” K rystyny K rahelskiej, 
późniejszej uczestniczki Pow stania W arszawskiego.

Podtrzym yw aniu ducha i w iary w  m oralny sens w alki służyła 
także słynna ..Szturm ów ka” S tanisław a Ryszarda Dobrowolskiego, ta

sam a „Szturm ów ka”, z k tórą oddziały „Zośki” w kraczały na ulice 
Starego M iasta w sierpniu  1944 roku...

„Bo dla naszej kom panii szturm owej nie m a przeszkód i nie m a 
złych dróg” — brzm iały słowa refrenu  „G oliarda” (okupacyjny pseu­
donim St. R. Dobrowolskiego). I jakby dla poparcia tej nieprzypad­
kowej przecież dek laracji pobrzm iew ało w piosence echo w alk  pod 
Tobrukiem , gdzie „Polak m urem  sta ł”.

Z taką pieśnią na ustach przyszło im  potem  bronić Starów ki, Mo­
kotowa i Powiśla. Łatw iej, bo przecież i ,,ten pierwszy m arsz miał 
dziw ną moc, i w  piersiach grał aż brakło  tchu”.

„M arsz M okotowa” rozbrzm iew ał odgłosem w ystrzałów , pachniał 
spalonym  bzem... Ten sam nastró j bitw y oddał również w  swym 
„U derzeniu” Tadeusz Gajcy — również żołnierz Pow stania, a A nd­
rzej Trzebiński, jakby  w  przeczuciu tych dni, napisał jeszcze w  roku 
1942 „W ymarsz Uderzenia" znany również pod tytułem  „A kiedy 
przyjdzie w iosna”.

Ta piosenka — kto wie — czy nie najbardzie j oddaje tragizm  
pokolenia Kolumbów. Pokolenia skazanego na w ybór pomiędzy m i­
łością a w alką, życiem a śmiercią.

„A jeśli bzy już będą, to bzów mi przynieś kiść 
I ty lko  m nie nie całuj i nie broń, nie broń iść.
Bo choć m i wzrosłaś w  serce, karabin w  ramią wrósł 
I ciebie z  karabinem  do końca będę niósł”.

— napisał poeta.
* * *

Takich wiosen było w tedy wiele. Znaczyły szlak mrocznych, oku­
pacyjnych lat. Lat, które przyniósł polski W rzesień 1939 roku.



Tajemnica kobiet
LV

Dlaczego kobiety ukryw ają 
swój w iek? (USA). Nowojorski 
sąd ustalił, że podaw anie p raw ­
dziwego w ieku jest konieczne 
tylko wówczas, gdy należy udo­
wodnić, że nie jest ona m ałolet­
nia. Do takiego sform ułow ania 
praw nego doszło na spraw ie 
pew nej atrakcyjnej kobiety, k tó­
ra  została oskarżona o zaniżenie 
swego w ieku przy re jestrac ji s a ­
mochodu.

Przez całe w ieki kobiety k ła­
mały, podając swe lata. P ow ­
szechnie wiadom o, że jeśli pani 
tw ierdzi, że m a 39 lat, to m a ich 
zwykle o 5—6 la t więcej. W ięk­
szość przedstaw icielek płci p ięk­
nej sta je się boleśnie św iadom a 
swego w ieku, gdy dobiega trzy ­
dziestki. N iekiedy przeżyw ają n a ­

w et szok z tego powodu, zaczy­
n a ją  tracić figury, stw ierdzają, 
że nadchodzi starość.

Mężczyźni śm ieją się z tego i 
uw ażają, że cały problem  został 
sztucznie stw orzony przez kobie­
ty. Do „swoich” pań  m ów ią z 
nieco sarkastyczną uprzejm ością: 
„proszę bardzo, nie podaw aj 
swego praw dziwego w ieku, jeśli 
spraw ia to, że czujesz się lep iej'’. 
W istocie jednak  sy tuacja ta  
stw orzona została w łaśnie przez 
mężczyzn. To z powodu m ęż­
czyzn kobiety zaczynają „obcinać 
sobie" lata. Filmy, powieści, r a ­
dio, telew izja, popularne piosen­
ki budzą w rażenie, że miłośó, 
f lir t,, rom ans są tylko dla b a r­
dzo młodych. K obieta po trzy ­
dziestce jest w nich nierzadko

trak tow ana jak  m uzealny zaby­
tek. Mężczyźni w ytrzeszczają 
oczy na gwiazdki, k tóre w yglą­
dają  tak, jakby dopiero tydzień 
tem u przestały  baw ić się w k la ­
sy na szkolnym dziedzińcu. Z a­
lecają się do ubranych w  kostiu­
my bikini nasto la tek  na plaży i 
dają  sobie naw zajem  porozum ie­
w aw cze znaki, gdy w biurze po­
jaw i się sekretarka, co praw da 
nic nie um iejąca, ale za to liczą­
ca sobie poniżej 20 lat.

T rudno się więc dziwić, że 
starsze kobiety odejm ują sobie 
lat, by sprostać stałem u w spół­
zaw odnictw u o mężczyznę, na 
którym  im  zależy. Nie czyniłyby 
tego, gdyby ich w iek nie m iał 
znaczenia dla mężczyzn.

To w yjaśnia nam, dlaczego ko­
bieta ukryw a swój praw dziwy 
wiek. Zachodzi jednak  pytanie, 
czy napraw dę pow inna tak  postę­
pować? Nie, nie pow inna. K o­
bieta m a praw o odejm ować sobie 
lat, ale chyba tylko w tedy, gdy 
zagrożone jest je j stanowisko 
pracy i jej środki utrzym ania. 
Tak się bowiem  dziś w wielu 
instytucjach USA dzieje — i ok­
ru tna  to praw da — że kobieta, 
k tóra ukończy 40 la t (a czasem 
naw et tylko 30) nie dostaje p ra ­
cy, bo jest „za s ta ra '’. Nie m oż­
na więc w inić kobiety za u jm o­
w anie sobie lat, jeśli to pomoże 
jej w  uzyskaniu dobrej posady i 
jeśli szef jest tak  głupi, że w iek 
w ydaje m u się ważniejszy niż 
rzeczywiste um iejętności i do­
św iadczenia zawodowe.

Jednak  poza pracą zwodową 
nie należy się „odmładzać". K o­
bieta, k tó ra  tak  czyni, ulega 
presji młodości w ielbionej przez 
środki masowego przekazu, ugi­
na się pod tą  p resją  i tym  ~sa- 
mym poniża sam a siebie. Jeśli 
dla zdobycia miłości mężczyzny 
odejm ujem y sobie 10 lat, to ten 
mężczyzna n ie w art jest naszego 
zaangażowania. A może kobieta 
nie docenia go, myśląc że poko­
cha 28-latkę, ale 38-latki już 
nie? W niektórych k rajach  euro­
pejskich kobieta poniżej 40-stki 
nie jest w  ogóle uw ażana za in ­
teresującą. Francuz na przykład 
często przedkłada um ysłową i f i­
zyczną dojrzałość i w yrafinow a­
n ie nad cukierkow ą buzię i 
zgrabne nogi 18-latki. Niestety, 
nie jest tak  w  Stanach Zjedno­
czonych. Tutaj kobiety są podda­
w ane ciągłym stresom. A trzeba 
mocno podkreślić, że życie nie 
kończy się n a  40-tce, na 50-tce i 
naw et na 80-tce. Niedawno pew ­
na 80-letnia A m erykanka obroni­
ła pracę doktorską na jednym  z 
uniw ersytetów , zaś słynna m alar- 
ka-am atorka babcia Mozes otrzy­
m ała honorowy doktorat sztuk 
pięknych, gdy ukończyła 88 lat.

Nie istn ieje  żaden obiektyw ny 
„wierzchołek" życia, po którym  
idzie się już tylko „z górki". Jest 
to spraw a indyw idualna i tylko 
osobowość człowieka decyduje o 
jego możliwościach i poczuciu 
w łasnej wartości.

Oprać, wg „The Guardian”
(z dn. 24. IX. 1986)



Medal Orla Białego, us tanow iony  w 1705 r., zloio 
em aliow ane

polskich odznaczeń. Są w śród nich obiekty 
ogrom nie rzadkie i n iezm iernie wartościowe
— na przykład najstarsze odznaki O rderu 
Orła Białego, Świętego S tanisław a czy V ir- 
tu ti M ilitari, a także zachowane w  niewielu 
egzem plarzach obie w ersje M edalu Sędziów 
Pokoju, zestaw y oznak patriotycznych z d ru ­
giej połowy XIX wieku, dystynktoria k a ­
noniczne z XV III i X IX  w ieku, a ze w spół­
czesnych — m.in. O rder K rzyża G runw aldu 
(bicie m oskiewskie w złocie z 1945 r. w raz 
z nie zrealizowanym i projektam i rysunko­
wymi).

Zespół pracowniczy jest bardzo szczupły
— liczy około 20 osób, z których połowę s ta ­
now ią pracow nicy naukow i. N akładem  m u­
zeum ukazało się dotychczas przeszło 100 
różnych publikacji poświęconych poszczegól­
nym zespołom zbiorów, dokum entacji w ystaw  
i opracowań naukow ych poszczególnych od­
znaczeń. Wydało też m uzeum  własnym  s ta ­
raniem  przeszło 50 m edali upam iętniających 
ważne w ydarzenia i znaczące rocznice.

Wiele też m uzeum  m a planów na przy-

M edal O rła  Białego i inne.
We W rocław iu istn ieje jedyne w Polsce 

M uzeum Sztuki M edalierskiej. Jego zasoby 
obejm ują już przeszło 40 tysięcy ekspona­
tów, mimo że m uzeum  istn ieje  dopiero od 
1965 roku. N ajbogatszy jest zbiór m edali pol­
skich, liczący przeszło 15 tysięcy pozycji z 
okresu od początku XVI w ieku po la ta  n a j­
nowsze. Są w  n im  najpraw dziw sze perełki! 
U nikalny wręcz charak ter m ają  — na przy­
kład — plakiety i m edaliony portretow e z 
drugiej połowy XIX  w ieku i początków w ie­
ku XX, srebrny  m edal W ładysława Jag ie l­
lończyka z końca XV stulecia, a także seria 
23 srebrnych m edali H olzhaeussera i Reichla, 
w ykonanych na zlecenie S tanisław a A ugusta 
Poniatowskiego, ukazujących w izerunki k ró ­
lów polskich. M edale śląskie z XVI i XVIII 
w ieku są wym ow nym  dowodem polskości 
tych ziem i w yrazem  serdecznych więzi jej 
m ieszkańców z M acierzą.

Ze szczególną zapobiegliwością pracow nicy 
m uzeum  sta ra ją  się pozyskać i zabezpieczyć 
dorobek m edalierski najw ybitniejszych, zm ar­
łych już artystów . Dzięki ich trosce trafiły  
tu, stając się w łasnością publiczną, bogate 
kolekcje m edali, rzeźb i płaskorzeźb, rysun­
ków i dokum entów  A um illera, Gosław- 
skiego, K andefera, Kowalika, Koźbielewskie- 
go. Laszczki, Przew ojewskiego, Raszki i in ­
nych, rów nie znakom itych twórców  plastyki 
reliefowej.

In teresująco zapow iadają się również no­
wo tw orzone lub rozbudow yw ane kolekcje 
m edali i odznak: relig ijna — „papieska” oraz 
odznaki zakładów pracy, uczelni, organizacji 
itp. O drębną, w ażną część zbiorów stanow ią 
ordery, m edale i p lakiety  pochodzenia za­
granicznego. N iełatwo je  pozyskać, są drogie, 
a środków dewizowych na zakupy — ciągle 
brakuje. N iem niej jednak  jest tu  już sporo

ciekawych i rzadkich okazów z XV, XVI i 
XVII wieku. Troską k ierow nictw a muzeunj, 
jest skom pletow anie takich zestawów, które 
stanow iłyby historyczny przegląd rozwoju 
m edalierstw a w  poszczególnych krajach. Z 
jednej więc strony — w m iarę posiadanych 
środków — zakupuje się przedm ioty pocho­
dzące z dawnych epok, z drugiej zaś — utrzy- 
m uje kontakty  z blisko 400 współczesnymi 
artystam i-m edalieram i z Europy, Ameryki, 
A ustralii i Japonii, by mieć szansę pozyska­
nia choć części ich najnowszych dzieł. Dary 
w łaśnie pozwoliły, bądź to uruchom ić od 
początku, bądź też znacznie wzbogacić is t­
niejące już narodow e kolekcje. Są one p re ­
zentow ane w form ie stałej ekspozycji „G a­
leria Współczesnego M edalierstw a O bcegor. 
Ogrom nie in teresu jący  jest zestaw reliefów 
m edalierskich artystów  polskich bądź pocho­
dzenia polskiego, sta le m ieszkających za g ra ­
nicą. Na razie n ie  jest to jeszcze zbiór duży, 
ale i zwiedzający, i pracow nicy m uzeum  d a­
rzą go szczególnym sentym entem  — zgrom a­
dzone w  nim  dzieła trak tu jąc  jako w yraz 
polskiej obecności w  życiu w ielu społe­
czeństw  św iata, a także jako symbol se r­
decznej więzi twórców z k rajem  nad Wisłą. 
K ierow nictw u m uzeum  zależy na naw iąza­
n iu  nowych tego rodzaju  kontaktów . P lanuje 
się też stw orzenie w  przyszłości stałej w y­
staw y ich prac. P ierw sze kroki w  tym  k ie­
runku  zostały już poczynione, M uzeum dys­
ponuje pracam i W andy Ładniew skiej, F eli­
cji Pacanow skiej i Leopolda K retza z F ra n ­
cji, Leona Kaweckiego, Brunona Kroczkow- 
skiego z USA oraz Robin M orey (Franciszki 
W ronowskiej) z Kanady.

Jedynym  w  m uzeum  działem  o profilu  
niem al czysto historycznym  jest dział o rde­
rów i odznaczeń. N ajpełniejsza jest kolekcja

szłość. N ajw ażniejszym  jednak  — w chwili 
obecnej — jest przejęcie dla potrzeb m uzeum  
rem ontow anej obecnie kam ieniczki „Pod 
Złotym Słońcem”, co znacznie wpłynęłoby 
na rozszerzenie działalności w ystawienniczej, 
popularyzatorskiej i oświatowej. W następnej 
kolejności p lanu je  się pozyskanie jak  n a j­
większej ilości najbardziej wartościowych 
obiektów  do poszczególnych kolekcji i stw o­
rzenie stałych galerii.

Król S tefan  B a tory ,  m eda l  jednos tronny ,  b rąz 
łany,  1899 r.



swoją m am ę o w łasnych potrze­
bach piszcząc w  charak terystycz­
ny sposób.

Prow adzono także wiele badań 
nad  znaczeniem  związku m atki z 
dzieckiem w pierw szych m iesią­
cach życia. Okazało się, że brak  
naturalnego lekarstw a, jakim  jest 
mleko m atki, w  połączeniu z u- 
czuciem zagrożenia i rozpaczli­
wym  lękiem  w skutek stałego 
opuszczenia powoduje, że dzieci 
w ychow ane bez m atki są b a r­
dziej podatne n a  norm alnie zu­
pełnie nieszkodliwe infekcje i w  
rezultacie najczęściej um ierają.

N ajbardziej znane stały się 
eksperym enty, jak ie prowadzono 
z m ałpam i z gatunku rezus. 
M ałpkom, odłączonym od m atek 
bezpośrednio po urodzeniu d a ­
w ano zastrzyki antybiotyków , w i­
tam in i innych preparatów  i 
zw ierzęta rozw ijały się naw et le ­
piej niż te, k tóre pozostały z 
m atkam i. Później jednak  zaob­
serw ow ano zaburzenia w zacho­
w aniu i objaw y patologii em o­
cjonalnej. M ałpki tępo patrzyły 
przed siebie lub biegały w kółko 
po klatce, bądź kiw ały się cały­
mi godzinami. Pojaw iały  się ele­
m enty sam oagresji.

Te okrutne eksperym enty zm u­
siły badaczy do uznania, że po­
czucie bezpieczeństwa i miłość 
m acierzyńska, k tó rą  może dać 
tylko m atka nic nie jest w  sta ­
nie zastąpić. N aw et potrzeba od­
żyw iania schodzi na drugi plan 
w porów naniu z potrzebą kon­
tak tu  z m atką. Zaspokojenie tej 
potrzeb}7 jest absolutnie niezbęd­
ne do praw idłow ego rozwoju

K luczem  do św iata w ypełn io­
nego miłością jest m iłość m atki 
do swojego dziecka  — tym  zda­
niem  rozpoczyna książkę Vitus 
Droescher p t.: „Rodzinne gniaz­
do". Czytając tę  książkę czuje się 
w ielką radość, że również Dro­
escher przyw iązuje szczególną 
wagę do tej jednej z najbardzie j 
elem entarnych spraw  naszego 
św iata.

K iedy m atka poskąpi młodemu 
stw orzeniu swej miłości, to nie 
doświadczy ono szczęścia p łyną­
cego z tego, że się jest kocha­
nym, a w  przyszłości nie będzie 
potrafiło  przekazać miłości w łas­
nym  dzieciom. O miłości m acie­
rzyńskiej w iem y jednak  bardzo 
mało, a p rak tyka położnicza w 
ogóle pom ija ten  aspekt. D late­
go w łaśnie fenom en miłości m a­
cierzyńskiej — tw ierdzi Droes­
cher — trzeba badać tam , gdzie 
m ożna go zobaczyć w  postaci 
najbardzie j pierw otnej, tzn. w 
pozbawionej fałszu przyrodzie, w 
świecie zw ierząt.

W godzinie narodzin dzieje się 
coś, co decyduje o wytworzeniu 
mocnej więzi pomiędzy m atką i 
dzieckiem. Jeśli klacz, krowę, ko­
zę lub owcę oddzielimy od dziec­
ka bezpośrednio po jego urodze­
niu, choćby tylko na godzinę, to 
w  tych m atkach nie obudzą się 
nigdy uczucia m acierzyńskie. Nie 
zbadane dotychczas procesy sp ra­
w iają, że w  organiźm ie m atki w 
chwili porodu po jaw iają się hor­
mony, które budzą uśpione u- 
czucia macierzyńskie, konieczne 
do u trzym ania now orodka przy 
życiu i chronienia go. Jakby  sa-

Potęga
m a przyroda postara ła  się o to, 
aby wzbudzić w  m atce potężne 
siły, k tóre będą chronić jej dziec­
ko.

To jest kluczowy m om ent n a­
w iązyw ania kontak tu  pomiędzy 
m atką i dzieckiem. Ale już wcześ­
niej zwierzęce m atki zaczynają 
troszczyć się o swoje dzieci. 
P rzyroda „w ym yśliła’’ w spaniałe 
m etody ochrony życia dzieci. 
D roescher szeroko opisuje poczu­
cie ojczyzny w śród zw ierząt. Jest 
to dążenie, aby wydać na św iat 
potom stwo dokładnie tam , gdzie 
rodzice sami się narodzili. Tę za­
sadę, przyjm ow aną oczywiście 
nieświadom ie, m ożna sform uło­
wać tak : m oje dzieci będą m ia­
ły szansę przeżycia tam , gdzie 
m nie w  dzieciństw ie było dob­
rze. Zw ierzęta po trafią  przebyć 
w  tym  celu tysiące kilom etrów .

Ciekawe, że rów nież dzieci — 
już w  fazie p renata lne j — 
w spółpracują w  naw iązyw aniu 
kontaktu , swoistego dialogu z 
m atką. Ciekawych danych do­
starczyły obserw acje mew sreb­
rzystych. Zarodek w ja ju  w ytw a­
rzając ciepło inform uje swoją 
m am ę o najbardzie j korzystnym  
dla niego położeniu. I w ysiadu­
jący p tak  obraca raz po raz ja ­
ja, aby zaspokoić potrzeby pis­
klęcia. Na k ilka dni przed w y j­
ściem z ja ja  pisklę inform uje już

miłości
em ocjonalnego dziecka, in te li­
gencji i dojrzałości społecznej.

„Rodzinne gniazdo'’ nie doty­
czy tylko zw ierząt. Można naw et 
powiedzieć, że głównym  tem a­
tem  książki D roeschera jest czło­
wiek, jego sposób przychodzenia 
na św iat, kon tak t z m atką. Co 
przeżyw a dziecko, które trak to ­
w ane jako niepożądane spotyka 
się tylko z obojętnością i chło­
dem rodziców? Dlaczego un ie­
możliwia się m atkom  bezpośred­
ni kon tak t z dzieckiem  po po­
rodzie? Dlaczego ludy pierw otne 
więcej w iedzą o budzeniu się 
miłości m acierzyńskiej w chwili 
narodzin niż ludzie żyjący w  cy­
w ilizacji? Czy siły m oralne w y­
w yższają ludzką miłość m acie­
rzyńską ponad zwierzęcą w ystar­
czają do w ytw orzenia wokół 
dziecka ciepła rodzinnego gniaz­
da, k tóre pozwoliłoby m u w yros­
nąć na szczęśliwego i duchowo 
zdrowego człowieka? Takie py­
tan ia  p rzew ijają  się przez całą 
książkę i chociaż au to r nie po­
daje często żadnych odpowiedzi, 
to jednak  konfrontacja z p rzy ta­
czanymi zachow aniam i wśród 
zw ierząt zmusza czytelnika do 
zastanow ienia się.

Droescher w ielokrotnie pod­
kreśla, że tym  przeciw staw ia­
niem  człowieka m ałpie człe­
kokształtnej czy innym  zwierzo-

tom  nie chce bynajm niej ubliżać 
w łasnem u gatunkowi. Problem  
jednak  leży — jego zdaniem  — 
w tym, że położnicy coraz b a r­
dziej oddalają się w  praktyce 
klinicznej od naturalnych  odru­
chów i reakcji m atki i m ają  zro­
zum ienie tylko dla racjonalnych 
poczynań rzem iosła lekarskiego, 
które często przynoszą więcej 
szkody. W ynika to z niezrozum ie­
n ia istoty porodu, miłości m a­
cierzyńskiej i więzi m atki z 
dzieckiem. A przecież na jm n ie j­
sza skaza zrobiona w psychice 
niem owlęcia odbija się w k ilka­
naście la t później na społeczeń­
stw ie i cywilizacji. Dopiero po­
rów nanie ze zw ierzętam i zaost­
rza spojrzenie na człowieka.

Oczywiście, nie znaczy to, że 
miłość m acierzyńska u zw ierząt 
i u ludzi jest tym  samym. Ale 
instynktow ne siły, które budzą w 
zw ierzętach pragnienie opiekowa­
nia się dziećmi, m ają również 
w ładzę nad nam i. Jednak  tylko 
my, ludzie, dostrzegam y ponad 
tymi instynktam i szeroką per­
spektyw ę w artości m oralnych. 
W ytworzenie instynktu  drzem ią­
cego w  nas samych jest niezbęd­
ne do tego, żeby stworzyć so­
lidną bazę dla duchow ej n adbu­
dowy miłości do dziecka. Same 
w artości m oralne nie w ystarcza­
ją, zwłaszcza wtedy, gdy psy­
chiczna m otyw acja człowieka jest 
krucha, n iesta ła  i za słaba, aby 
wytrzym ać w ieloletnie obciąże­
nia, trudy  i w yrzeczenia w służ­
bie dziecka.

Brak ciepła w  rodzinnym  
gnieździe, już od samego poczę­
cia uniem ożliw ia pełny rozwój 
więzi uczuciowych pomiędzy 
m atką i dzieckiem. Tu w łaśnie 
leży przyczyna często niestety 
obserwowanego deficytu m atczy­
nej miłości i czułości. Z drugiej 
strony b rak  ciepła prow adzi do 
poważnych zakłóceń w  rozwoju 
em ocjonalnym  i społecznym u 
dziecka, zm niejsza jego zdolność 
przyw iązyw ania się do rodziny i 
innych ludzi, a w konsekwencji 
powoduje zniszczenie rodziny i 
często pojaw iający się silny kon­
flik t pokoleń, w iodący w  sk ra j­
nych przypadkach do przestęp­
czości.

Nasza cyw ilizacja daw no ode­
szła od naturalnego  sposobu ży­
cia, a nie wszyscy rodzice są 
zdolni zapewnić swoim dzieciom 
konieczne do ich rozwoju w ar­
tości uczuciowe. Także w spół­
czesna m edycyna ciągle nie do­
strzega — w w ystarczającym  
stopniu — em ocjonalno-uczucio- 
wych potrzeb dziecka, roli oso­
bistego kontaktu, akceptacji, czu­
łości. Dopiero ostatnio daje się 
zauważyć pew ne zm iany w  n a­
staw ieniu do porodu i całej cią­
ży, które są spowodowane, w  
dużym stopniu, rozkw item  psy­
chologii hum anistycznej.

O statnio zaczyna się wiązać 
porw ania, gwałty, przestępczość 
dzieci, kradzieże, zbrodnie i m or­
derstw a popełniane bez powodu 
i za nic w łaśnie z deficytem  
miłości. Aby więc zm ienić życie 
na lepsze, trzeba najp ierw  zm ie­
nić sposób, w  jaki przychodzi­
my na świat.

Oprać. EWA STOMAL



Przyznam  się Wam, moi mili,
Że żałuję dziś jednego:
Złotej plaży, otulonej 
Szalem muszli z dna morskiego...

Jeszcze słyszę szum tej fali 
K tóra do mych kolan biegła —
Wczoraj bliska, miękka, chłodna,
Dziś już — taka jest odległa...

A na falach, przy brzegu,
Kołyszą się... tak, tak! Łabędzie!
Na m orzu? Na morzu!
Jak  na dębie — żołędzie...

Plaża... Morze zbłękitniałe...
Muszle i kam yki kolorowe...
Wszystko — dla mnie, takie piękne,
Że aż można stracić głowę!

I jeszcze, co najpiękniejsze:
Chwila, gdy słońce się w tapia 
W horyzont pastelowy, w wodę,
Świecić drugiej połowie świata...

Choć dziś już w szkolnej ławie 
Znów codziennie siedzieć mam,
To w szkolnym zgiełku, choć na

moment, T T  7 • • 7  • •
Znów jestem  z morzem sam na sam... S p O fU n lC n lC  Z  W C tk C lC ll
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Eugenia Kobylińska
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Pogodna tw arz wychowawcy i jego uprze j­
mość nikogo n ie zadrażniały. Ferm ent, k tó ­
ry  dał się odczuć w  usposobieniu innych 
nauczycieli, przyniósł w  w yniku zam iast 
cierpkiego octu szum iące w ino nagłej we­
sołości.

I gdy tak  nastaw iona R ada Pedagogiczna 
u jrzała  później przed sobą zalęknionego w i­
nowajcę, sam  w idok zbrodniarza doprow a­
dził ich do śm iechu, k tó ry  z trudem , dla 
względów wyższej moralności, został opano­
wany.

N ajstarszy z nauczycieli udzielił chłopcu 
nagany w  im ieniu całego grona, a potem 
rzekł łagodn iej:

— M am  nadzieję, chłopcze, że to się nigdy 
więcej n ie  powtórzy?

— Nigdy w życiu! — natychm iast odpo­
w iedział Zbyszek. — J a  bardzo dziękuję... 
J a  bardzo przepraszam  — tu  chłopczyk w y­
ją ł z kieszeni chustkę do nosa i przy tej 
okazji wyleciało m u stam tąd lusterko, tłu ­
kąc się na drobne kaw ałki. Senior pedago­

gów posądził biednego Zbyszka o próżność, 
a dyrektor zrobił m arsa d zainterpelow ał go, 
czy nie puszcza przypadkiem  „zajączków” po 
ścianie i suficie za pomocą lusterka.

Ale pani od polskiego n a  w idok b łagal­
nych spojrzeń chłopca stw ierdziła, że lu ster­
ka potrzebne są do fonetyki i nowe n ie ­
bezpieczeństwo zostało zlikw idow ane w za­
rodku.

Spocony ze zbytku w rażeń Zbyszek po­
zb ierał lśniące resztki z podłogi i gdy już 
sta ł na korytarzu, w ysysając zraniony o szkło 
palec, poczuł w  sobie ogrom ną radość. R a­
dość ta  zerw ała się gdzieś z dna serca szu­
miąca, tęczowa, dzw onna i tak  zatrzepotała 
w  gardle, że Zbyszek m usiał koniecznie za- 
mrużyć oczy i krzyknąć. Krzyk ten pochw y­
cili w ierni koledzy i Tzuoili się po schodach 
w  górę, do swojej klasy. K lim eński uczepił 
się ręk i sławnego kolegi, a ten uradow any 
szepnął m u nagle:

— Wiesz, poczułem, że ich kocham  — 
wszystkich — wszystkich.

Oto już Zbyszek zdobył cudow ne dośw iad­
czenie. On rów nież przebaczy komuś przy­
krość sobie wyrządzoną, tak  ja k  jem u to 
zostało wybaczone. Zrobi to zaraz, natych­
m iast. Już biegnie do Dzielenia:

— Te! możesz mi nie oddawać tego scy­
zoryka. Obejdę się.

Bowiem Dzieleń złam ał mu nowy scyzo­
ryk  i to w  okolicznościach, k tóre zdaniem  
całej klasy oraz wychowawcy w ym agałyby 
odszkodowania.

Dzieleń uśm iechnął się  i uścisnął dłoń 
kolegi.

Jem u też ulżyło. M atki nie miał, a ojciec 
nie był skłonny do rujnujących, a n iepotrzeb­
nych wydatków. Spojrzenie Dzielenia znowu 
rozkołysało w  Zbyszku przycichłą już r a ­
dość. Ach, jak  jest srebrnopióra, jaka okrąg­
ła i połyskująca, toczy się i skacze po n ie­

dostrzegalnych dla innych św ietlistych scho­
dach — p tak  n ie  p tak  — piłka nie piłka. 
Pada n a  Zbyszka, a ten ręką  odrzuca na 
klasę srebrnopiórą — świergoczącą — pod­
skakującą radość.

*

KOZDZIAŁ IV

gdzie niespodziew anie zjaw ia się n a  w idow ni 
„Nowy Ląd”

K arafka ciągle gorączkował i był chory 
n ie  n a  żarty. Chłopcy próbowali dostać się 
do niego i od strony kuchni i przez fronto­
we drzwi, ale to n ie  dało rezultatów .

On gotów n a  złość umrzeć — przestraszył 
się W ojecki. — Co to za porządek? Ja  
w łaśnie byłem przeciw ny tej hecy... z w iel­
kimi czynami, a tu  macie! Ani się obej­
rzałem, jak  w padłem  tu  z głową i z noga­
mi. Szczeniak nie los! J a  trenu ję  siatkówkę, 
bo m am  stawrać do zawodów, a n ie  w yra­
biać jakiś czym. Na licha m nie ten zbioro­
wy czyn. Cholera w as wie!

Za te słowa popędliwy W ojecki dostał po 
karku  od Śliwki, w  którego pokoju odby­
w ało się sław etne posiedzenie.

— A solidarność to pies? — pow iedział 
ten wyszczekany młodzieniec. ■— Człowiek 
został, jakby  to powiedzieć, z przekonania 
klasy w ybrany, a już spasował. O t i daw aj 
tu honory pierw szem u lepszemu. Inny aż 
piszczy, żeby go na honorowe miejsce po­
słać i m arn ieje  w  ukryciu, a inny do skro­
bania kartofli się nadaje, a z niego dygni­
ta rza  robią. Los figle p ła ta  — cóż robić?

Śliw ka wiedział, co mówi i do kogo. Skro­
banie kartofli oburzyło Wojeckiego. Zgrzyt­
nął zębami.

cdn.



ko „obecność-’, a nic jako „przyj­
ście”. Zaś dla udowodnienia swo­
jej racji, ludzie ci powołują się 
na różne słowniki... Zwracam się 
więc z serdeczną prośbą o w y­
jaśnienie, jak w łaściw ie należy 
tłumaczyć wyrażenie „parou- 
sia”...

Korzystając z okazji, chciałbym  
przekazać całemu Zespołowi Re­
dakcyjnemu, w  tym również 
Duszpasterzowi, serdeczne życze­
nia obfitych łask Bożych w  ich 
odpowiedzialnej pracy”.

Szanowny Panie S tefanie! W 
im ieniu całego Zespołu redakcy j­
nego dziękuję P anu  za życzenia. 
Zdaję sobie bowiem spraw ę, że 
pomoc Boża je st w  naszej pracy 
szczególnie potrzebna.

Zanim  jednak  przystąpię do 
w yjaśnienia przedstawionego 
przez P ana problem u muszę 
przypom nieć, że od czasów pod­
bojów A leksandra W ielkiego (żył 
w la tach  356—323 przed Chry­
stusem), język grecki sta ł się 
niem al językiem  m iędzynarodo­
wym w całym basenie Morza 
Śródziem nego, a więc i w P a le ­
stynie. W tym  też języku zo­
stały napisane wszystkie księgi 
Nowego Testam entu, z w y ją t­
kiem  Ew angelii św. M ateusza, 
zredagowanej w  języku aram ej- 
skim. Jednak  aram ejski tekst tej 
Ewangelii — znany jeszcze w  II 
i III w ieku — zaginął, i zam iast 
niego posługiwano się w Koście­
le pierwszych w ieków i aż do tej 
pory, tłum aczeniem  greckim.

Przez wiele stuleci tłum aczono 
Pismo Święte na różne języki 
w  oparciu o łaciński przekład 
św. H ieronim a, zwany „W ulga- 

■ *ą”» Dopiero w- ■ ostatnich- dzie--1 
siątkach la t pojaw iły się tłu m a­
czenia Nowego T estam entu do­
konyw ane z języka oryginalnego

(greckiego). W powojennym  
czterdziestoleciu dokonano rów ­
nież k ilku  przekładów  ksiąg no- 
w otestam entow ych na język pol­
ski.

Pierwszego po II w ojnie św ia­
towej tłum aczenia Nowego T esta­
m entu  (Wyd. ,,P ax '’, W arszawa 
1957) z języka oryginalnego do­
konał — znakom ity b iblista i 
znaw ca języka greckiego — ks. 
prof. d r Sew eryn Kowalski. Rów­
nież księgi now otestam entow e 
..Biblii Tysiąclecia” (Wyd. „Pal- 
lo tinum '’, Poznań — W arszawa 
1971) przełożone zostały z ję zy ­
ka greckiego. D ow iadujem y się o 
tym  ze w stępu do II w ydania, 
gdzie czytamy między innymi: 
„Za podstaw ę przek ładu  Nowego 
T estam entu wzięto „Nowy T esta­
m ent po grecku i łacin ie” wyd.
A. M erk — Rzym 1964 oraz „No­
wy Testam ent w  języku grec­
kim ’’ wyd. K. A land, M. Black,
B. Metzger, A. W ikgreen — Lon­
dyn 1966’’. Są to teksty orygi­
nalne, opracow ane w edług n a j­
nowszych badań językoznawczych 
i biblijnych. W spom niane wyżej 
tłum aczenia dokonane zostały 
przez zespół w ybitnych polskich 
biblistów oraz znawców języka 
greckiego.

Tłum aczeniem  z języków ory­
ginalnych (hebrajskiego i grec­
kiego) opracowanym  przez spec­
ja ln ie  do tego pow ołaną K om is­
ję, jest „Biblia tj. Pism o Święte 
S tarego i Nowego T estam entu” 
Wyd. B rytyjskie i Zagraniczne 
Towarzystwo B iblijne — W ar­
szawa 1975). W przedm ow ie do 
tego tłum aczenia czytam y: „Wy­
dając nowe tłum aczenie P ism a 
Świętego B rytyjskie i Z agra­
niczne Towarzystwo Biblijne 
kierow ało się zasadą, że nowy 
przekład  pow inien być w ierny i 

--eiektednie oddaw ać -m yśl--orygi­
nału”. Najnowszym  wreszcie 
w ydaw nictw em  z tej dziedziny — 
jako jeden z tomów kom entarza

Letni elementarz urody: odm ładzający tlen

Rozmowy 
z Czytelnikami

I znów jeden z naszych Czy­
telników  zw raca się do nas z 
trudnościam i w  rozum ieniu n ie­
których w yrażeń biblijnych. Jest 
nim  p. S tefan R. z Wisły, który 
w swym liście pisze między in ­
nym i:

„Po zapwiedzi zburzenia Je­
rozolimy oraz znajdującej się 
tam świątyni, „gdy (Jezus) sie­
dział na Górze Oliwnej, podeszli 
do Niego uczniowie i zapytali na 
osobności: Powiedz nam, kiedy 
to nastąpi i jaki będzie znak 
Twego przyjścia i końca św ia­
ta” (Mt 24,3). Wiadomo mi, że 
słowo „przyjście” jest tutaj tłu­
maczeniem greckiego wyrażenia 
„parousia”. Tak też tłumaczy to 
wyrażenie nie tylko Biblia Ty­
siąclecia, ale również Pismo Św. 
wydane przez Brytyjskie i Za­
graniczne Towrzystwo Biblijne... 
Spotkałem jednak ludzi, którzy 
twierdzą uparcie, że nie jest to 
tłumaczenie właściwe. Bowiem
— według nich — słowo „pa­
rousia” winno być przełożone ja-

T i B i a i a i n B n n r m e n r H c a

P O R A D Y

Coraz więcej mówi się osta­
tnio o naturalnym , w spaniałym  
eliksirze młodości, jakim  jest 
tlen. Zawdzięcza on swą rodzącą 
się sławę wynikom  badań nie­
mieckiego naukowca, prof. M an­
freda von Ardenne. Wyniki b a ­
dań przedstaw ione zostały na 
m iędzynarodowym  kongresie 
medycznym w  Austrii, zyskując 
kilka lat tem u rangę jednego z 
najbardziej znaczących odkryć. 
Z dobrodziejstw  tlenu mogą ko­
rzystać zarówno ludzie starsi, 
jak  i młodzi, u których deficyt 
tego pierw iastka stał się przy­
czyną pewnych schorzeń.

Zdaniem prof. Ardenne, czyn­
nikiem  najbardziej odpowie­
dzialnym  za starzenie się czło­
w ieka jest postępująca z w ie­
kiem  degeneracja płuc. W 
związku z tym, im jesteśm y 
starsi, tym  gorzej zaopatrują 
one krew  w życiodajny tlen, 
źródło energii dla komórek. Ten 
z kolei niedobór tlenu sta je  się 
przyczyną rozlicznych chorób. 
Jak  w ynika z dokładnych b a ­
dań, liczba schorzeń, u których

podłoża stoi niedobór tlenu, jest 
wprost szokująca — tak, jak i 
liczba niedomagań, które cofają 
się po tlenow ej kuracji. K u ra­
cja taka, dostarczając tyle tle ­
nu, ile ustrój człowieka otrzy­
m yw ał w  najlepszych latach 
młodości, aktyw izuje w widocz­
ny sposób procesy zachodzące w 
organizmie. Organizm pobiera 
wówczas tyle tlenu, ile pobierał 
przy dobroczynnym działaniu 
ruchu i upraw ianiu  sportów. 
Wiadomo, że i w starszym  w ie­
ku ruch na świeżym powietrzu 
sprzyja dotlenianiu, ale skutki 
spacerów  są raczej k ró tko trw a­
łe. Tymczasem przy zastosowa­
niu specjalnej „terapii tlenow ej” 
owo specyficzne ciśnienie tlenu 
w  organizmie w zrasta o 40 proc. 
i to na przeciąg miesięcy, a n a ­
w et lat. Szczególnie w yraźnie 
daje się zauważyć uzdraw iający 
wpływ tlenu na serce, ale nie 
tylko. Widoczną ulgę przynosi 
również w schorzeniach dróg 
oddechowych, wątroby, dopro­
wadzania do prawidłowego ciś­
nienia krw i, dotleniania kom ó­
rek mózgu — co wpływa na po­

praw ę pam ięci i efektywności 
pracy umysłu. Usuwa lub opóź­
nia tak ie  objawy starzenia się, 
jak depresja, obniżenie spraw ­
ności, apatia.

Prawidłowo prowadzona ku ­
rac ja  zaczyna się od dokonania 
pom iaru poziomu tlenu i stw ier­
dzenia, ile wynosi jego niedobór. 
Można tego dokonać albo spec­
jalnym  aparatem  umieszczonym 
na przedram ieniu, albo przez 
pobranie z muszli ucha pacjenta 
kropelki krwi. Uzyskany wynik 
pozwala ustalić, jakie leki są 
potrzebne i jaka m a być czę­
stotliwość tlenowych inhalacji. 
Inhalacje te rozłożone są na 40 
godzin i stosowane w ciągu 2—3 
tygodni. Po zakończeniu kuracji 
dokonuje się pom iarów  spraw ­
dzających.

Zdaniem profesora Ardenne 
można zapobiegać objawom sta­
rzenia się organizmu dzięki mo­
żliwości okresowego dokonywa­
nia kontroli, a w przypadku 
stw ierdzenia obniżenia poziomu 
tlenu we krw i (na przykład po

do Pism a Świętego Starego i No­
wego Testam entu — jest „Ew an­
gelia w edług św. M ateusza — 
W stęp, przekład  z oryginału, ko­
m entarz” (Wyd. „P alło tinum ”, 
Poznań — W arszawa 1979). Jed ­
nak we w szystkich w ym ienio­
nych tłum aczeniach, greckie w y­
rażenie „parousia” oddane zosta­
ło po polsku jako słowo „przy j­
ście”.

Również kontekst b ib lijny  do­
maga się, by słowo „parousia" 
tłum aczyć jako „przyjście”. Bo­
wiem bezpośrednio po in te rpe la­
cji apostołów, mówi Jezus o zna­
kach poprzedzających zakończe­
nie ziemskiej rzeczywistości oraz
o końcu św iata. W tedy to — 
stw ierdził Chrystus — wszyscy 
ludziej „ujrzą Syna Człowiecze­
go przychodzącego na obłokach 
nieba z w ielką mocą i chw ałą” 
(Mt 24,30), by dokonać ostatecz­
nego sądu. Zastąpienie w yraże­
nia „przychodzącego” słowem 
„obecnego”, zm ieniłoby zasadni­
czo sens wypowiedzi Jezusa.

Nie wiem, kim  są ludzie, o k tó ­
rych P an  wspom ina. Osobiście 
m am  jednak  pow ażne w ątpliw oś­
ci odnośnie ich wiadomości z 
zakresu biblistyki i językoznaw ­
stwa. S tąd też w ysuw ane przez 
nich zarzuty, dotyczące niewłaści 
wego tłum aczenia przytoczonego 
przez P ana w yjątku  P ism a Św ię­
tego, nie posiadają zbyt w ielk ie­
go „ciężaru gatunkow ego”. D la­
tego po prostu  nie należy brać 
pod uw agę ich kom entarzy, a 
tym bardziej przejm ow ać się n i­
mi. M iarodajne w  tłum aczeniu 
wyrażeń biblijnych są tylko opi­
nie fachowców z tej dziedziny.

Życząc pożytku z lek tury  Biblii, 
łączę dla P ana oraz wszystkich 
innych Czytelników serdeczne 
pozdrow ienia w  Jezusie C hrystu­
sie, Zbaw icielu naszym.

DUSZPASTERZ

przebytej operacji, w poważnym 
stresie, przy nadm iernym  pale­
niu papierosów' i b raku  ruchu)
— można zaaplikować serię od­
powiednich zabiegów. ’v 
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Opisana metoda jest jednak 
już m etodą leczenia. Jak  jednak 
wiadomo, choć to praw da po­
w tarzana w ielokrotnie, ale n ie­
m niej „praw dziw a” — lepiej za­
pobiegać, niż leczyć. Zatem, aby 
zachować jak najdłużej spraw ­
ność płuc, trzeba przede wszyst­
kim  korzystać stale z ruchu, u- 
praw iać w m iarę możliwości do­
stosowane do w ieku i stanu 
zdrowia sporty, a także — co 
jest napraw dę bardzo ważne — 
uczyć się oddychać, głęboko i 
spokojnie. Tę czynność może już 
wykonywać każdy, niezależnie 
od w ieku i stanu zdrowia, a ma 
ona również tę korzyść, że o- 
prócz fizycznego procesu dotle­
niania sprowadza psychiczny re ­
laks i odprężenie.

oprać, ed



sta, gdzie mieszkał p lenipotent hrabiego, miody jurysta , kolega z u n i­
w ersytetu.

W cntzel wyskoczył w  biegu, zginął w  bram ie.
— Jest pań Sperling? — spytał szw ajcara.
— Nie wychodził, a może nie wrócił.
— Cóżeś robił, słom iana lalko? — zawołał panicz groźnie i ru ­

szył na schody skacząc po cztery stopnie.
Od urodzenia tak  się nie zmęczył i od urodzenia nie odwiedzał 

plenipotentów  — daw ał audiencje u siebie w  pałacu. Toteż, gdy 
zadzwonił — Sperling, otw ierający zam iast lokaja, aż się cofnął z 
podziwu.

— P an  h rab ia? Co się stało?
— Gdzie listy, któreś ode m nie zabrał?
— Są u mnie.
— Pokaż ten z dzikim  podpisem, z Poznania, gdzie py ta ją  o m et­

rykę mej m atki.
Weszli do izdebki, zaw alonej foliałam i; przy b iurku  pisała młoda 

kobieta.
— M oja żona, h rab ia  Croy-Dulmen — przedstaw ił adw okat, a 

potem zw racając się do niej spytał:
— Gdzie są listy hrabiego , Liii?
K obieta w m ilczeniu podała pakiet, skłoniła się i wyszła.
Sperling przerzucił zwitek, W entzel targał wąsy. Nareszcie zna­

leziono kw estionow any list. Nosił adres pałacu Pod Lipam i i pisany 
był złą niemczyzną. H rabia go znalazł w  stosie innych na biurku, 
odczytał, a ponieważ był w  in teresie praw nym , polecił odpowiedzieć 
Sperlingowi. Teraz porw ał go gorączkowo i przeczytał raz, drugi; 
zawierał, co następuje:

„Szanowny Panie! W im ieniu pani Tekli O strow skiej udaję się do 
niego w następującym  interesie. Po zgonie śp. W acław a O strow skie­
go w  m aju bieżącego roku potrzebne są dla form alności praw nych 
spadkowych: m etryka i św iadectwo ślubu i zgonu śp. Jadw igi Os­
trow skiej H rabiny Croy-Dulmen, o które to papiery w  kopii ośmie­
lam  się upraszać. Na koszta stem plowe i pocztowe załączam  25 m a­
rek  ufając, że Szanowny P an  drobnej tej prośbie nie odmówi.

Przy czym pozostaję z należnym  szacunkiem
Jan  Chrząstkowski

Adres mój następujący: Provinz Posen, poczta Braniszcze, m ajątek  
M ariam pol ".

W entzel p rze tarł oczy i powtórzył półgłosem:
— Chrząstkow ski, Chrząstkow ski! — Potem  spojrzał na Sperlinga 

i spytał: — Aleś jeszcze nie odpisał, sądzę?
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— Owszem. Nie odkładam  nigdy do ju tra .
— Człowieku! I cóżeś odpisał?
— Co pan h rab ia  polecił: że nie m a ani czasu, ani ochoty na szpe­

ran ie w dokum entach, a papierów  po m atce nie w ie naw et gdzie 
szukać; daw no je  darow ałem  szczurom.

— Donner und B litz! (przekleństwo, dosłownie: Grzm ot i błyska­
wica!) Czarno na białym... T aka m onstrualna obraza! Czyś zw ario­
w ał ?

— Nie ja, panie hrabio — rzekł z ukłonem  jurysta.
— I lis t poszedł?
— Przed godziną.
W entzel garściam i wziął się za włosy.
— Trzeba go wycofać!
— Poczta nie wydaje.
— Z urn K uckuck  (Do diabła) poczta! Ja  ją  w łasnym i rękam i pod­

palę, byle ten nieszczęsny list zatrzym ać. P rędzej, bierz kapelusz, 
jedźmy.

I sta ła się rzecz niesłychana: W entzel, partio ta  i zapaleniec p rus­
ki, k lął tego w ieczora zarząd niem iecki, złajał od „lum pów ” urzęd­
ników pocztowych, groził pobiciem  starszem u, proponował łapówki —
i nareszcie około północy znalazł się w  kancelarii cyrkułu (komi­
sariat) oskarżony o naruszenie porządku, o gw ałt, o nieposzanowanie 
przepisów, o obraźliw e słowa i ruchy.

Sperling daw no był uciekł. Bojąc się aw an tu ry  i rozgłosu młody 
człowiek uznał się w innym , zapłacił sto m arek kary i został przez 
żandarm ów  odprowadzony do karety.

Postaw ił jednak  na swoim: lis t Sperlinga m iał w kieszeni — oka­
zał się mocniejszym nad rygor pruski.

N azajutrz ciocia D ora w racała wcześniej z rannej mszy rozpro­
m ieniona pow rotem  wychowańca. Radość przy spotkaniu z nim  za­
głuszyła daw ny żal, zawód i słuszne oburzenie. P rzyjęła go zgod­
nie z parabolą o synu m arnotraw nym .

Powóz jej w ym inął przy bram ie inny. Był to w olant hrabiego — a 
dalej dorożka, przy k tórej k rzą ta ł się U rban  ładując walizy.

Cioci Dorze zastygła krew  w  żyłach.
— Co ty robisz? — spytała lokaja.
Nim zdołał odpowiedzieć, h rab ia  się zjaw ił w paltocie i kapeluszu, 

nak ładając rękawiczki.
— A ciocia w raca do św. Jadw igi! — zagadnął wesoło. Dzień 

do b ry !
— Co to jest?  Gdzie ty  jedziesz?
— Ja  jadę do św. Jadw igi!
— Do kościoła? Z rzeczami!

cdn.

POZIOMO: A -l) nie profesjonalistka, B-8) dłuższa wypowiedź, C-l) 
domysł, przeczucie, D-8) wygięcie w łuk, E -l) p ływ ający generał. 
F-7) prenum erator, H -l) m uraw a, 1-7) solenizant z 16 października, 
K -I) szyk, wdzięk, L-6) zamieć śnieżna, M -l) kandydat na żołnie­
rza, N-6) gnu albo kudu.
PIONOWO: 1-A) głębinowa strefa oceanu, 1-H) pisarz indyjski, lau ­
rea t N agrody Nobla, 3-A) grecka Diana, 4-K) z areną, 5-A) n ieod­
zowny w  stadninie, 5-G) trud , mozół, 6-K) pap iery  urzędowe, 7-E) 
do przysłowiowego przypięcia komuś, 8-A) najlepsza obrona, 9-D) 
przy ujściu Donu, 9-1) rosyjski hokej, 10-A) n a  kole zębatym, 11-F). 
legendarna k ra in a  złota, 13-A) człowiek leworęczny, 13-H) część w y­
razu.

CO

<

O
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 25 ■N

> -  

N i  
Q ć

Po rozw iązaniu odczytać szyfr (przysłowie ludowe): (F-10, E-4, M-2) 
(A-13, B -ll)  (K-2, D-3, B-5, C-4, D - l l ,  L-4) (B -l, D-5/-E-9) (H-4, 
N-9, K-5, D-12, A-10, H-7, M-5).
Rozwiązania sam ego  szyfru  p ro s im y  n a d s y łać  w ciągu 10 dni  od da ty  u k a ­
zan ia  się n u m e ru  pod ad rese m  re d a k c j i  z dop isk iem  n a  koperc ie  lu b  pocz­
tów ce:  „ K rzy żó w k a  n r  36” . Do rozlosow ania  n ag ro d y  książkow e.

„M ędrcy  lo k u ją  sw o ją  cnotę  w w iedzy” (m andżursk ie ) .

PO ZIO M O : Nędznicy ,  a luzja ,  sz rapne l,  E uropa,  onkolog,  r a k ie ta ,  w er tepy ,  
bieżnia, gąszcz,  r ęk o jm ia ,  rąc z k a ,  zbieracz.
PIONOWO: Nestor, węgorz, dy rek to r ,  Zaza, Nepal ,  herc ,  zraz, grzyb,  yale ,  
udko , etole,  L uw r,  ekonom ia ,  H aw an a ,  pa lacz.

Za p raw id łow e rozw iązan ie  k rzyżów ki  N r  25 n a g ro d y  wylosow ali :  Aniela 
Szczypa z K atow ic  i P io tr  G aszewski z Be łchatowa.

N agrody  prześ lem y  pocztą.

ren W y d a w ca :  Spo łeczne  Towarzystwo Polsk ich Kato lików, Instytut W ydaw n ic zy  im. Andrzeja  Fiycza Modrzewsk iego .  R edagu je  Ko-,

leg ium. Ad re s  redakcji i adminis tracj i:  ul. J. D ą b ro w sk ie g o  60, 02-561 W a rszaw a.  Telefon redakcji: 45-04-04, 48-11-20; adm in i ­

stracji: 45-54-93. W p ł a t  na  prenumeratę nie przyjmujemy. C e n a  prenumeraty:  kwarta ln ie  260 zl, półrocznie 520 zł, rocznie 1043 zl.

W a runk i  prenumeraty: 1. d l a  o sób  prawnych — instytucji i z ak ładów  procy — instytucje i z ak łady  pracy z loka li zowane  w m i a ­

stach wcjawódzkich i pozostałych miastach, w których znajdują  się S iedziby  O d d z ia ł ó w  R S W  ,,Pra sa -K s iązka -Ruch "  zam aw ia ją

prenumeratę w tych odd z ia ła ch ;  — instytucje i zak łady  pracy z loka li zowane  w miejscowościach,  gdz ie  nie ma O d d z ia ł ó w  R S W

„ P ra sa -K s ią żk a -R u c h "  i na  terenach wiejskich op ła ca ją  prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli ; 2. dla osób  fi-

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  zycznych — indyw idualnych  p renum era to ićw : — osoby  fizyczne zamieszkałe  na  wsi i w miejscowościach,  gdz ie  nie ma O d d z i a ­

łów R S W  „ P ra sa -K s ią żk a -R u ch "  op łaca ją  prenumerato w urzędach pocztowych i u doręczycieli; — osoby fizyczne zamieszka łe  w  miastach — s iedz ibach  O d d z ia ł ó w  R S W

„Pra sa -K s ią żk a -R u c h "  op ła ca ją  prenumeratę wy lqczn ' e w urzędach pocztowych nadawczo-odb io rczych właściwych dla miejsca  zam ieszkan ia  prenumeratora. W p ła ty  dokonują

używając ,,b lank ietu wpłaty '* na rachunek bankowy miejscowego  O d d z ia łu  R S W  . .P ra sa -K s ią ż ka -R u c h " ; 3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki l a  gran icę  przyjmuje R S W

,,Pra sa -K s iq ika -Ruch” , Centra la  Ko lpo itażu  Prasy i W ydawnic tw, ul. Towarowa 23, 00-958 W a rszaw a,  konto N B P  XV  O d d z ia ł  w W arszaw ie  N r  1658-201045-139-11. P renum e­

rata ze zleceniem wysyłki za gran icę  pocztą zwykłą jest droższa  od prenumeraty krajowej o 50' o d la  z lecen iodawców  indyw idualnych  i o 100" a d la  zlecających instytucji 

i zak ładów  piacy;  Terminy przyjmowania  prenumeraty na  krej i za g ran icę ;  — od  dn ia  10 li s topada  na 1 kwartał, I półrocze roku na stępnego  oraz cały  rok następny; — do 

dn ia  1-go każd ego  m ies iąca  poprzedza jącego  okres prenumeraty roku b ieżącego. M ate r ia łów  nie zamówionych redakcja  nie zwiaca.  Redakcja  zastrzega  sobie  prawo sk ra ­
can ia  m a ie r i a iów  nie zamówionych. Druk  PZGraf.  Sm o lna  10/12. N a k ła d  15 000.

Zam. 428. U-40.
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„F ingala”. W entzel stroił fortepiany, a ty  posyłałeś bukiety... n ie ­
przyjęte. Istotnie, rezu lta t zdum iew ający!

— Powoli, powoli, powoli Michel! — zawołał Croy-Dulmen. — 
Jeszcze te rm in  nie upłynął. Niech H erbert powie, co zdziałał.

— Przecież już słyszałeś. Dostał figę.
— Dostałem fotografię!— pochw alił się w łaściciel „F ingala”.
— Pokaż, pokaż! — zawołali wszyjscy.
H erbert dobył z pugilaresu  ozdobną kartkę. Tak, była to ona, ta  

sam a cudownie piękna dziewczyna o dum nych ustach i poważnych, 
głębokich oczach.

Schóneich z kolei wziął fotografię, obejrzał i ruszył ram ionam i.
— I tak iej ty posyłasz bukiety? Przyznaj się, że i tę  podobiznę 

kupiłeś u fotografa.
— A, no, praw da! Przecie nie mogłem prosić, bo...
— Boś jej głosu nie słyszał.

- Owszem, ale m ów iła do swej towarzyszki.
— Więc była i eskorta?
— A jakże. S tara, okropna m egera w  przeraźliw ej żałobie. I p a ­

nienka ub iera ła  się czarno. Chodziłem za nim i jak  cień i może 
wreszcie znalazłbym  sposobność poznajom ienia się choć z trudem , bo 
ci Polacy trzym ają się klanem , gdyby nie to...

— Żeś usłyszał im pertynencje...
— A gdzież tam ! Na dom iar nieszczęścia pod koniec sezonu przy­

jechał do nich jakiś facet, jak  siarka chłop, i nie odstąpił na krok.
— Pew nie narzeczony.
— Nie. krewny. Nazywali się po imieniu.
No, więc ty  go wyzwałeś i zabiłeś...
— Jakże bez powodu? Dałem za w ygraną i wyjechałem , ale mam 

plan obmyślony, niezawodny.

— Ciekawym usłyszeć ten tw ój plan pierw orodni-! — szydził 
Schóneich.

Croy-Dulm en zrazu słuchał zawstydzony.
H erbert okazał się rozum niejszy od niego.
Była to hańba, skaza na opinii.
Ale w m iarę opow iadania uspokoił się zupełnie. Przeciw nik, w ed­

le w yrażenia barona M ichała, zjadł mydło. Więc hrab ia  uśm iechnął 
się lekceważąco, sięgnął po ananas i począł go k ra jać  na wety. A 
H erbert roztaczał swój plan.

— Jadę do Poznania, kupuję w sąsiedztw ie m ajątek  i zaczynam się 
starać według wszelkich form. W ostateczności gotówem się ożenić.

— Jeżeli cię zechcą! — m ruknął Schóneich.
— M nie?!— oburzył się m agnat.
— Żebym był panną, to bym odmówił.
— Kto by tam  tobie proponował!
— Możem nieładny, nieszykowny?
— Śliczny! — parsknął śm iechem  W entzel. — Jakże się wabi ta 

piękna Polka, Herbercie?
— Jadwiga.
— One wszystkie widocznie Jadwigi.
— Albo znasz więcej tego im ienia?
— M oja m atka była Jadw iga — m ruknął niewyraźnie, spuszczając 

oczy nad talerzem .
— Nazwisko dzikie, trzeba sie zakrztusić: Chrząstkowska...
— Ja k ?  Co?
H rabia upuścił nóż na stół: tw arz  jego w yrażała okropne zdu­

m ienie i komiczny przestrach.
— Chrząstkow ska! — powtórzył H erbert, kalecząc niem iłosiernie 

w yraz i krzyw iąc się, jakby  jad ł cytrynę.
— A ten  młody", co jej towarzyszył, także Chrząstkowski ?
— Zdaje mi się.
— Jan ?
— Skądże mogę w iedzieć? Co tobie?
— V erjlucht, verdam m t!  (do diabła, do licha!) — krzyknął h rab ia  

zryw ając się n a  rów ne nogi. — Bywajcie zdrowi!
— Sfiksował! — w ołał Schóneich.
J a k  adm irał, W entzel nie w ziął reszty; z palto tem  dogonił go lokaj 

na schodach; kapelusza zapom niał. Jak  szalony w yleciał na ulicę.
T aranty  stały  przed bram ą. Skoczył do karety.
— Do pana Sperligna! Galopem!
Konie pognały jak  w icher, krzesząc iskry  z kam ieni; la tarn ie  m i­

gały jak  błędne ogniki, s tangre t bezustannie krzyczał: baczność! — 
policjanci darem nie wołali — konie niosły aż na drugi koniec mia-

(66)

Sposób w jaki rozmawiamy przez telefon 
również świadczy o nas. Bez względu na to 
więc, kto by dzwonił zawsze należy być 
grzecznym. Czego zatem nie należy?

Otóż przede w szystkim  zaczynania rozm o­
wy, gdy sam i do kogoś telefonujem y od słów 
„kto m ów i?”. A to dlatego, że osoba podno­
sząca słuchaw kę, nie w iedząc z kim  rozm a­
w ia nie m a najm niejszego obowiązku w y­
jaw ian ia  swojego im ienia czy nazwiska. Mo­
że natom iast odpowiedzieć tw ierdząco lub 
przecząco na postaw ione przez te lefonujące­
go pytanie: „czy m ieszkanie państw a K ow al­
sk ich?” lub „czy zastałem  pana Iksińskiego?” 
W tedy dopiero dow iadujem y się „z drugiej 
strony”, czy uzyskaliśm y w łaściw e połącze­
nie. W rozmowach pryw atnych n ie m a n a j­
mniejszego powodu, by osoba będąca „ofia­
rą ” telefonicznej pomyłki przedstaw iała się 
nieznanem u rozmówcy.

Nieco inaczej rzecz się m a w rozm owie 
służbowej. W biurze osoba podejm ująca słu ­
chawkę dobrze zrobi, jeśli od razu w ym ieni 
nazw ę instytucji.

Na odpowiedź pom yłka dzwoniący nie po­
w inien pytać: „jaki to num er?”, toteż i nie 
powinien się dziwić, gdy osoba zapytana nie 
zechce udzielić m u inform acji. Jeśli jakiej 
inform acji udzieli zawsze obow iązuje „prze­
praszam ” i „dziękuję”.

Dzwoniący zarówno do m ieszkania p ry ­
watnego czy do urzędu nie powinni zapo-

sadr-vivie’u
Rozmawiamy 
przez telefon

m inąć o słowach „dzień dobry”, lub w za­
leżności od pory dnia „dobry w ieczór”. Po 
nich dopiero przystępuje się do wyłuszcze- 
n ia  całej spraw y lub prosi o przyw ołanie 
kogoś. Zwyczaj ten  nie obowiązuje, jeśli łą ­
czymy się z cen tralką telefoniczną. W tedy 
tradycyjne „poproszę w ew nętrzny 17” — w y­
starcza w zupełności. N atom iast w skazane 
iest korzystając z centrali m iędzym iastowej, 
zwłaszcza wieczorem, pozdrowić telefonistkę, 
chociażby z tego względu, że pracuje ona w 
czasie, gdy większość ludzi już odpoczywa.

Gdy prosim y kogoś obcego o przyw ołanie 
dobrze nam  znanej osoby, zw racam y się jed ­

nak z prośbą: „Poproszę panią K ow alską1' 
albo, gdy dzwonim y częściej: „poproszę p a­
nią K azię”. Używanie zw rotu „poproszę K a- 
zię” nie należy do dobrego tonu. Chyba, że 
przyszła rozmówczyni nie skończyła jeszcze 
18 lat.

Mąż lub żona dzwoniący do pracy w spół­
m ałżonka mówią: „dzień dobry tu K ow al­
ski (a), czy mogę prosić żonę (męża)?” lub 
używ ają zw rotu wymienionego powyżej: „po­
proszę pan ią  K ow alską (pana Kowalskiego)
— oczywiście po uprzednim  wypowiedzeniu 
tradycyjnego „dzień dobry”.

Odezwanie się dzwoniącego do osoby o d ­
bierającej telefon kró tk im  słowem „z Ko­
walskim , proszę '7 nie jest eleganckie. Nieco 
lepiej zabrzm i: „z m agazynierem  Kowalskim 
poproszę”, ale tylko nieco lepiej...

Kom u i w jakich okolicznościach przed­
staw iam y się przez telefon? Oczywiście oso­
bie pośredniczącej, k tó ra  telefon przyjęła, 
np. m atce czy ojcu naszego kolegi, a także 
wtedy, gdy ad resata  nie m a w  dom u i chce­
my zostawić dla niego wiadomość. Także w 
rozmowach służbowych łączonych przez se­
k re ta ria t m am y obowiązek przedstaw ić się 
sekretarce, k tóra anonsuje nas przyszłem u 
rozmówcy.

Mężczyzna lub kobieta dzwoniący do ko­
biety zamężnej lub żonatego mężczyzny po • 
w inien wym ienić sw e nazwisko osobie przy j­
m ującej telefon, by uniknąć niepotrzebnych 
dwuznaczności i domysłów.

Oprać. ElDo


